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Pokój zależny od demokracji
Doniosłe orędzie prezydenta Roosewelta do Kongresu

W ASZYNGTON. Prezydent 
Roo$evelt w  orędziu, skieroWa 
i>ym do Kongresu, oświadcza, 
iż obecne wydarzenia wymaga
ją, by mówuł jasno i wyraźnie o 
przyczynach wypadków, posia
dających wielkie znaczenie dla 
wszystkich.

Dziś wyrok na adw. 
Szumańskiego

Proces adw. Szumańskiego 
trwał w  dn. 3 bm. do północy. 
Przemówienia oskarżyciela i o- 
brony odbywały się również 
przy drzwiach zamkniętych.

K oło północy wiceprezes 
D.embicki podał do wiadomości, 
ie  wyrok ogłoszony będzie w 
dąłu 5 bm.

Przeżyła 115 tal
W  ̂ Kierpiszkach na Litwie 

zmarła w  wieku 115 lat niejaka 
Kufbies. Na kilka dni przed 
śmiercią udała się ona jeszcze 
w odwiedziny do swych krew
nych, zam’eszkałych w wiosce, 
odległej o  10 kim. od jej miejs
ca zamieszkania. Drogę tę sta
ruszka przebyła piechotą.

Jutro polna tabela 
loterii

„Pomimo zdecydowanej woli 
narodu amerykańskiego utrzy
mania pokoju, staje się jasnym, 
iż czyny i polityka narodów w 
innych częściach świata posia
dają i wywierają daleko sięga
jący wpływ nie tylko na bezpo
średnich sąsiadów, ale i na Sta 
ny Zjednoczone.

Jestem rad, iż naród nasz 
trwa w pokoju, pomimo prowo 
kacyj, które w innych czasach 
z powodu swej powagi mogłyby 
zrodzić wojnę.

Naród amerykański i rząd 
Stanów Zjednoczonych wyka
zał umiarkowanie i wysoki po
ziom cywilizacji w swym dąże
niu do pokoju. Jednocześnie je
dnakże utrzymujemy nienaru
szalność suwerenności 130-mi- 
lionowego narodu, ponieważ w  
przeciwnym razie osłabilibyś
my i zniszczylibyśmy nasze 
wpływy, narażając jednocześ
nie ha niebezpieczeństwo naszą 
suwerenność".

Tradycyjną polityką • Stanów 
Zjednoczonych —- powiedział 
dale' Roosevelt —  było utrzy
mywanie przyjaznych stosun
ków z innymi narodami.

Stany Zjednoczone, przede 
wszystkim zawsze zalecały p o 
kojowe metody dyskusyj i poje
dnania w  sporach międzynaro
dowych. Dążyły one do re
dukcji zbrojeń, ale w świę
cie, gdzie panuje tak w y
sokie naprężenie, w  chwili

!gdy cywilizacja jest zagrożona, 
każdy naród dążący do pokoju, 

jmusi być dość silny, by zapew
nić poszanowanie zasad pokojo 
wego rozwiązywania zatargów.

Jesteśmy zdecydowani szano 
wać prawa innych i zmusić do 
poszanowania naszych włas
nych praw. Dlatego też musimy 
być odpowiednio s‘Ini, by zape 
wnić samoobronę.

Stany Zjednoczone podobnie 
jak w przeszłości, będą prze
strzegały swych zobowiązań 
traktatowych, ale pod tym 
względem nic mogą być pewne 
wzjemności ze strony innych 
krajów.

Przemówienie swe prezydent 
Rooseyelt zakończył wyrażając 
przekonanie, iż przyszły pokój 
ludzkości zależy od krajów, któ

re podobnie, jak Stany Zjedno
czone, wykazują poszanowanie 
dla zobowiązań międzynarodo
wych i których ludność bierze 
rzeczywisty udział w rządach.

Prezydent zażądał uchwale
nia przez kongres ustawy ogra
niczającej czas pracy i ustala
jącej dolną granicę stawek za
robkowych, oraz ustawy o kon 
troli produkcji rolniczej.

Zbliżenie rumuńsko - włoskie
po obieciu rządu przez prem. Gogę

w Rumunii oznacza nową klęs-1 bolszewickich i przychylnych 
kę bolszewizmu. Rumunia, po- boiszewizmowi, które prową- 
dobnie jak Polska i Jugosławia, dzą do rozkładu wewnętrznego 
nie będzie tolerować prądów | kraju.

Dnia 33 grudnia roku ub.
pa lament francuski uchwalił budżet

PARYŻ. Jak podkreśla „Ex- 
celsior* \ uchwalenie budżetu w 
r. b. Zakończyło się w  parlamen 
de z opóźnieniem 28 i -pół go
dzin, bijąc nawet rekord zeszło
roczny, który wynosił 26 i pół 
źodziny.

W  tym roku —  wbrew tra
dycjom dawnym —  zegary w 
obu izbach nie zostały zatrzy
mane i fukcję ukończenia obrad 
P*sed początkiem roku kalen

darzowego utrzymano tylko w 
formie pozostawienia kartki na 
kalendarzu z datą 31 grudnia.

 ̂ „Excelsior,‘ przytacza, źe je
den z żartobliwych senatorów 
naklejał przez dwa dni na koleń 
dąrzu, wiszącym w sali konfe
rencyjnej Senatu, dodatkowe cy 
fry na kartce z datą 31 grudnia, 
lak źe w poniedziałek nad ra
nem na kalendarzu tym widnia
ła data 33 grudnia.

RZYM. Koła włoskie przyję
ły z wielkim zadowoleniem te
legram wysłany przez premiera 
rumuńskiego Gogę do Muąsoli- 
niego z okazji objęcia urzędowa 
nia.

Premier Goga w telegramie 
tym zapewnia Szefa rządu w ło 
skiego, iż dążyć będzie do urze 
czywislnienia serdecznej i 
szczerej przyjaźni między obu 
krajami.

Naród włoski i naród rumuń
ski, pamiętając o  swym pocho
dzeniu romańskim, śledzi z  głę
bokim podziwem rozwój no
wych W łoch w e wszystkich 
dziedzinach.

Również rumuński minister 
Spraw Zagranicznych wystoso
wał do min. Ciano telegram za
pewniający o chęci wzmocnie
nia i rozwoju stosunków przyja 
cielskich między W łochami i 
Rumunią.

Komentując powyższe tele
gramy, redaktor dyplomatycz
ny agencji Stefani podkreśla, 
źe w  Rumunii obecnie rozpoczy 
na się nowy okres polityki za
granicznej. Pod koniec poprze
dniego okresu zaobserwować 
się dał upadek Titulescu, który 
odgrywał rolę agenta politycz
nego zagranicy, wpędzającego 
Rumunię w  upo-karzające sto
sunki zależności od czynników 
obcych.

Ożywienie ruchu narodowego

Czwarty kongres drogowy
r o z p o c z ą ł  o b r a d y  w  W a r s z a w i e

W czoraj  ̂w  południe w  auli 
Politechniki Warszawskiej od 
było się otwarcie czwartego 
polskiego kongresu drogowe
go.

W  kongresie bierze udział o- 
kołcr 400 osób, reprezentują
cych władze państwowe i samo 
rządowe, organizacje społecz
ne, koła naukowe, techniczne i 
gosoodarcze.

Obrady zagaił prpf. Nestoro* 
wicz, prosząc ministra UIrycha. 
by jech cia ł objąć honorowe 
przewodnictwo kongresu.

Po ukons'yIrorrr.niu r ę  irre- 
zydium wygłosił przemówienie

min. UJrych, podnosząc, że pdl 
1934 do 1936 r. zginęło na d ro -’ 
gach w  Polsce 838 osób, ran
nych zostało 9.781, a poszkodo 
wanych 8.9858 osób.

Po przemówieniu wicemin. 
Piaseckiego, który objął kiero
wnictwo nad obradami kongre
su, postanowiono wysłać depe
sze hołdownicze do Pana Pre
zydenta R. P., Marszałka Śmi
głego - Rydza i prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja Skład- 
kowskiego.

Dziekan Ponikowski, przema 
wirjąc w  inrenkt Pc^-icr^-rM 

i Warszawskiej, podikreślił konie

czność właściwego umieszcze
nia spraw drogowych w  hierar
chii potrzeb inwestycyjnych na 
szego kraju.

W  imieniu min. Przem. i Han 
dlu Romana powitał kongres 
inź. Krzyżklewicz, podkreśla
jąc fakt, że dobra i gęsta sieć 
dróg bitych znakomicie poma
ga w  podtrzymaniu i wzmocnię 
niu handlowych stosunków w e
wnętrznych i zewnętrznych.

Po mowach powPalnych za
kończono oficjalną część kon
gresu.

W łaściwe obradv toczą się w 
komisjach.

Czet woni wtargnęli do Tetuel
bioig: do niewoli D0 »slińójsj

BARCELONA. Komunikat o- 
ficjalny Ministerstwa Obrony 
Narodowej opublikowany w czo
raj po południu donosi, że w oj
ska rządowe nagłym wypadem 
zdobyły szereg budynków w 
Teruel.

Część powstańców, którzy 
bronili się zaciekle, wzięta zc* 
stała do niewoli. Pozos*ata gra 
pa powstańców schroniła się do 
pobliskiego hotelu „Aragon*, 
gdzie stawia opór

Chińczycy bombarduj Nankin
a Japończycy inne m-ssta chińskie

NANKIN. Agencja Domei do 
nosi, iż samoloty chińskie bom 
bardowały Nankin.

Eskadry powietrzne japoń
skie zrzuciły bomby ną stolicę

prowincji Kiangsi —  Natóczang 
niszcząc liczne obiekty wojsko- 
we. Podczas walki powietrznej, 
jaka wywiązała się nad mia
stem, strącono 6 samolotów.

Kiwawe stania z  polkia w Egijcie
45 cióa odniosło rany

KAIR. Podczas kiedy kilka 
ostatnich dni upłynęło w  stoli
cy w  spokoju, na prowincji ma
nifestacje na rzecz Nahas Paszy 
doprowadziły do starcia demon 
strantów z policją.

W  Taszta 45 osób odniosło 
rany.

Prasa wafdystów atakuje na
dal bardzo ostro rząd- Inna pra 
sa po raz pierwszy porusza mo
żliwość rozpisania nowych wy
borów, motywując konieczność

tego zarządzenia znacznym przy 
rostem ludności.

Liczą się tu z tym, źe parla
ment nie będzie zwoływany co 
najmniej przez 3 miesiące. Na
rada posłów stronnictwa W afd 
została zwołana na dziś. .

Członkowie rozwiązanej or
ganizacji „niebieskich koszul** 
otrzymali polecenie nawiązania 
kontaktu z lokalnymi komLeta 
mi partii Wafd.

Iiop górnika pod wegtem
ńkcja ratunkowa na kog-lni „Gfcschł" trwa

W  wyniku dwudniowej akcji)się jeszcze trzech górników. Ak  
kolumna ratownicza na kopal- cja trwa bez przerwy i bierze
ni „G iesche" w  szybie Wilsona 
dotarła po ciężkiej pracy do 
jednego z czterech zasypanych 
górników Karola Synowca, któ 
rego odkopano spod gruzów 
martwego. Jest to zatem druga 
śmiertelna ofiara katastrofy na 
kopalni „G iesche".

Jak wynika z oględzin zwłok, 
Synowiec poniósł śmierć bezpo 
śrędnio po katastrofie. Ma on 
zmiażdżoną głowę oraz ręce i

Pod gruzami węgla znajduje

w niej udział 15 górników pod 
kierownictwem inżynierów k o
palnianych i nadzorem przed
stawicieli władz górniczych.

Kolumna ratownicza pracuje 
na 4 zmiany. Do przekopania 
pozostało jeszcze ok. 10 me
trów zawalisk.

D z i ś  
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Kalendarz dnia
ŚRODA

5
Styczeń

pciczrs  f-łora- 
'~!c:zcćó

Tekcfora p. m., 
Emiliany. 

Slcwlańslsl: W lci- 
clbcra,

SloUca wsch. 7.45, 
zach. 15 33. 

KskAycat y/schód 
93, zach. 19.59. 

HISTORIA PODAJE:
1412 Urc się Joanna d'Arc wc

Francji.
|1795 Aitslriaoy zajmują Kra!:óv/.
1913 Za;?si« Wilna przez bolczey/i- 

ków.
1919 Boli-.terehio walki pcv.*c:ańcóvż 

v/.'cl!;o-o!ck1cIi i zajęcie miacta 
Marc czy.

FrtEYGŁOWIA*
Styczeń — da niao**. t:a przyczyń.

ROZMAITOŚCI:
Pcd wz<!ę:’.om cbrr-ru P ciek a jest 

na 6-ctyn r-^jccu v/ Er ren; o.
RA.t>7 PRAKTYCZNE:

Sól ożywi d"^r.r“ 'rcv r^ień.
AFORYZMY:

Małżeństwa i??t dwnccrbcwym par 
larzrntrm. w którym 
wania k -W -t  r*a r -r j—a v

WESELE BRCBIAYGI:
Por ary rey!-.
— Pr.ńr!;'a ra.tto wspaniała gra!
— A lei r !a rarlio, to nasz nawy 

odkurzacz elektryczny.

Tłnmanenie m ó w
P. C!a Kn-ztclnnka. E ;ir ^  rmi-.na 

dawnej ^ocaay na Ic*r:z .̂ Ź!i ludzie, 
którzy Panią -t-rzywvs:.,il będą za to 
pok-tew-^. W c 'ó !s  jcczczo r.icraz 
snotka r.ę Pani z r.: a v/ Cz; ę c - ~ - i  c i a. 
Jednak b“ rz*c cię P*ni r o wodzi! o cd 

r. eta.''a reraz lenie?.
Ciekawy Władysław. Ma Pan jakiż 

talent, którego n'a rorayl-ąt Pan z 
braku v/??unhó*'7. Pkndrrka cz^eto 
myśli o Panu. Rąiria daleka podróż 
w przyarłcici. Przyjaciel p.e**rcci Pa
na o r- 'k  w trudnej syluńcu.

31 X! f lar— lat irłodr^ńczych 
nie z'£ci r‘ę. U~* -r* a kl-ś z Pańek-ffb 
•naiwnyćk w 1931 r. K^*rp!emcnty 
bę^n s test milej kobiety. Rozmowa o 
podróży.

P. Trdcr.cs 37. w niedaiokic;
vr'-'r:im\  Precz? nie tra

cić cicr~dlv/-ćoi. bo to rzecz pewna. 
Por-a Pan br.rd.--o cyn*.'—:>'-zn.ą błon 
dynk? o pięknych oczach. Precz? v/y- 
sż-aegać r s  ccr:*etv/a i nie udzielać

 ć*nie *--'V'*c.:rct'.
P. Icn-t z Zękkcwskłcf. Blkka o- 

•oba zaniedbuje Par’ą fn!e od dz‘i). 
Będzie miły wyd-tclc Ja.k-4 ?rbav/a 
czy ureazy::łoić. Odwiedzi Panią star 
•zi kobieta.

P. WYnirwekk Wygra Pa-n pienią
dza w jakiejś ''rżę be.zardewc’ ; rte r 
cgól wrian Pan gier v.~ikać. St"**i- 
sław odwiedzi Pana. Będzie na wio-

Seno! otrzymuje ochronę lohatoró&r
C^n żiaS* om ornego ofcowiąme do kcńca roku % m m o

Wczorajsze posiedzenie ple
narne Senalu miało przebieg 
v/ręcz sensacyjny. Na porządku 
dziennym znalazła się Us>lav/a o 
zniesieniu ochrony lokatorów.

Jak donosiliśmy, senacka ko 
misja prawnicza pogorszyła 
znacznie prcjckt ustawy, uchv/a 
leny v/ Sejmie. Y7ydav/ało się, 
Ż2 pienum Senalu s'an:e na 
slr.ncT/irku komisji. Siało się 
jednak inaczej.

Po przemówieniu referenta 
cen. Lewandowskiego, zaczęli 
prze may/lać senatorzy, k*órzy 
energicznie występowali prze
ciwko całemu projektowi rzą
dowemu i wywodom komisyj
nym, podnosząc, te rależy 
przede rrszyćikim uchwalić u* 
s‘ awą o budowle małych miecz 
kań i zaspokoić panujący na 
tym cdninku głód miesżkario- 
Y/y, a dopiero różniej można 
przyoiąpić do Tkwidack tisia- 
v/v o erkrerJo lo!:a 'orów .

V7 teku dysku*'! Y/płynął 
Y.micsek senr/ora R o ja  o od
rzuceń u całe? r.siav/v o zniesie 
ni*t ochrony lck.a‘ orÓY/.

Pcd koniec debaty zabrał

głos wiceminister Sprawiedli
wości Chełmoński, który wska 
zał, że obawy Izby o los pracu
jącej klasy, a więc właścisieli 
mniejszych mieszkań są płon
ne, albov/iem Sejm wprowadził 
^miany, źe mieszkania dwupo- 
kojowe i mniejsze pozostają na 
dal ochronione przez ustawę o 
ochronie lokatorów.

Po powtórnym przemówieniu 
referenta sen. Lcv/andowskie- 
£o, który wniósł o uchylenie 
projektu ustawy w brzmieniu, 
przyjętym na komisji prav/ni- 
czcj Senatu, marszałek Prystor 
zarządził głosowanie.

Przyjęto znaczną większoś-

nie.

cią głosów 1 artykuł, który prze i nych artykułów, a wszystkie po 
widuje, że obniżka kom ornego! zostałe odrzucił, 
obowiązuje do końca 1938 r. [ Obecnie projekt tej ustawy 
oi az nowy drugi artykuł, który I wraca do Sejmu. Dla cdczuce- 
wprowadza stopniową podwyż j ma uchwały Senatu potrzebna

jest w Sejmie większość 3̂ 5 o* 
be cnych. Uzyskanie aż tak du 

kolei Marszałek poddał j żcj większości wydaje się bar- 
głosowanie wniosek sen. j dzo wątpliwe. Należy więc przy

puszczać, że projekt rządowy 
o zniesieniu ochrony lokatorów 
stoi pod poważnym znakiem za 
pytania.

Fj  odrzuceniu projektu u- 
stawy Senat przyjął rezolucję 
v/ spiawie popierania przez 
Rząd budownictwa małych tnie

kę komornego od 1 stycznia 
’*939 i. o 2% co kwartał.

Z
pod _
Róga, jako najdalej idący, do
magający się odrzucenia ustawy 
o zniesieniu ochrony lokato
rów. W niosek ten uzyskał 42 
głosów, przeciwko niemu gło
sowało tylko 24.

W  tych warunkach Senat li
ch walił ustawę składającą się 
tylko z dwu wyżej wymienio- szkań.

ODCISKI osuwa bezjmratnfe 
* I a * t c r S ALYATOR rptetaria W. Ssrows*te9‘  

Ż;dcC w tpb I siu a|'tec*

Rozprawa przeciw dr. Irobasrowl
u B @ £ | ł a i  o c E G ^ O G s e e i r s i i j

grud-

§ in * $ t> s a 8 lk 4 M  
g s € D B i ś * j C z : n « s

c c ń  T T ir n r ^ Y  i m .. r v R s z .
ŚMIGŁEGO - RYDZA.

\7 Mił3cinic, pow. raaszdłwshis^o, 
adVda się pcór/ięca-^ i c twa-ni a Da 
mu L**da.v/cgo łia. Mar3załha Śmiała*

- Rydza.
KURSY ITUTYEZNE O. Z. N.
W styczniu b. r. Obóz Zjednoczeń*?. 

' T?.r?dov.’ cg,> organizuje na terenie 
Kongresówki, a mianowicie: W woj.

4 bm. pod
cędzlego dr. Stępniowskiego, 
eędzióY/ Y/clującycli: Bartyno- 

przed ławą

przewodnieiwem przysięgłych z kadencji 
n’o r/ej.

Na wstępie przewodniczący 
odczytał lisię przysięgłych, z 
których 4-eh nie zjawiło się, 
piąty zaś sędzia przysięgły

Karo!, Kr**k'vr. W  zdrowiu bV*ck:c* 
^-.-by będzie zmian na gor-ze. 
Ujrzy Pan c’ awr.0 . cicwic--'-ną c-ob*' 
Smut-k c'->vr'-Gvry czeka Pana. Marze 
nie z'ści się.

aa^ekm  i lói"-ł .iin, saereg b^ursów 
politycznych dla driałnew tereno
wych, którzy będą Drowadzić r**ać? 
?rgan!zac***ną i petityćzrą te^o obozv 
ay v/cjev/ództwr.ch i powiatach.

Jak z tego wlda.ć, Obóz Z;cdnocze- 
aia Narodowego w roku 19’ 3 zamie
rza prov/adzić ożywioną dz'ał-',n-gt 
ęolityccna i w tym cc!u szkoli kadr; 
przyszłych działaczy.

STRONNICTWO PRACY 
T7 KIELECKIM.

Na terenie woj. kieleckiego Stron
nictwo Pracy no miastach'! miastecz- i 
kach rozpoczęło d-*-taln-£ć politycz- * 
ną i crganizacvjn». Y7 t; - 5l' 1:żczym ran 
sic ma się odV*ć Zjazd Wojewódzki 
tego ugrupov/ar.?a.

Y/sIcicgo i Kcr.cpki 
yrzypięgłych z kadencji grud- 
aia-rej miała się odbyć rozpra
wa przeciwko dr. Bolesławo- 
ar i Rrcbnerowi.

Oskarżać miał prokurator 
dr. Óhzanoweki, bronić mieli 
~ dr/ckaci Alckw.ndrowicz z 
Kral;cv/a, Kon i Szumański z 
W arrzar/y, k 'óry  ną rozprawę 
ei^ nie zjawił.

Sprir/a  ta niała być C3’ afnią 
do rozpatrzenia przez sędziov;

Adam Szarski na własną proś
bę został wyłączony.

Do w ylcccw aira ławy przy
sięgłych pozostało 14 sędziów 
przysięgłych, w obec czego prze 
wodniczący zwrócił się do 
slrom z zapylaniem, ozy m.vją 
zamiar skorzystać z praY/a v/y- 
łączenia niektórych 
przysięgłych.

| W  związku z  powyższym

Iprok. Cjrzanowski cśv/ladczyl, 
iż uY/aża prcv/adzenie rocŁpra- 
v/y za nieracżliv/e, ponieważ 
łav/a przysięgłych jest zdekom 
pletowana, a w  tych warun
kach prowadzenie rozprawy po
zbaY/lłoby go prawa skorzysta
nia z wniosku o wyłączenie 
przysięgłych bez podania mo
tywów.

Obrona nie zabrała w  iej
sprawie głosu, wobec czego 

sędziów , przeY/odniezący Ogłosił, że roz
prawa została odroczona.

C29 staiusztls elodiił do reiłauracyi?
V/

/ W c t  K m s a ł & R  w n

I i westionariusz
czyli: .Anaatara w

A . E.) Pan Eustachy Iwanow, Twarz: Cwszem niczegowaia, 
sieuzlat w poczekalni, jednaj z cwój wyraz inteligentny posia- 
insiytucyj państwowych i ple-.da, a iahie camo również rozum 
czolowicie wypełniał kwasliona * ność wrodzone wykazuje, przy-
riusz, który zamierzał złożyć 
wraz z prośbą o przyjęcie na po 
sadą:

Imię: —  Stacho nr‘<? wołają, 
ale w mentryce stoi Eustachy.

Nazwisko: Ruskie Iwanow,
gdyż podobnież z carskiego ro
du pochodzę.

Data urodzenia: Detalicznie

czym skóra mięt ha z wąsikiem, 
có niewiasty osobliwie łubie ją.

Włosy: Pod pachamy rude, 
na głowie naturalne blond nie- 
tlenione, co- Beniek Śznaps mo
że przyświadczyć, fryzjer u 
Goldberga na Krakowskiem pra 
cujący.

Oczy: Błytzczące cię jak bre
nie pamiętam, ale jeszcze za laniy, bez co u parzygnatów 
ruskiego, na co także samo na-[mam wielkie powodzenie, bo jak
zwlsho wskazuje.

Miejsce uroćzefila: W   _
Imię ojca: Matka mówi, że\ 

Kalasanty, a ciotka, że nie pra
wda, bo Józiek.

Zawód: Miłosny raz miałem, 
względem Franki, chtóra się 
kr-ccr.ą łackadojdą okazała być.

Miejsce zamieszkania: W hra 
błockiem pałacu w Alejach, u 
dczcrcego za suplikalora. 

Wzrost: Słusznego wzrostu

na chićre mrygnę, to odraz do 
łóżku. | mr.ie mięte czuje.

Nos: Ździebko staro zakonny 
ponieważ że matka moja na Ic
ka się zapatrzyła, chtóren miał 
jaja w owem czasie, i insze pro 
dukta na sprzedaż.

Siedzący przy okienku urząd 
nik uznał kwestionariusz za nie 

' właściwie wypełniony i nie 
I ckc'ał go przyjąć. Wzburzyło 
to bardzo pana Eustachego, któ

byłbym, o wiele nie nóżki, chi6 . ry też urządził wielką awantu
ra mcm przy krótkie z powodu,' rę.
ie w szczeniących latach w fut | Sąd skazał go za to na ty- 
beloice piłkie zbyt dużo zaiwa- dzień. aresztu z zawieszeniem, 
nlc’cm, Z kańciaste i 1 ’crrr rod m ogę dotychczasoi
wykrzywione zrobili. 1 wą niekaralnośćą

W  1933 roku zmarł
ciel przedsiębiorstwa i willi 
Michalinie Izrael Juda.

Juda był Y/ierzyc:e!em sumy 
9.000 zł. u v/laś ci cielą willi Ab- 
rama Hermana, który dług za
bezpieczył na hipotece

Spadkobiercy Judy wystąpi
li przeciwko Hermanowi o za
sądzenie 9.000 zł.

Na rczprav/ie Herman przed 
3tav/lł pokwitowanie Judy na 
kwotę 5.C00 zł., wyjaśniając, iż 
*umę tę wpłacił bezpośrednio 
Judzie na kilka miesięcy przed 
jego śmiercią w pewnej restau
racji.

Spodkcbiercy wierzyciela lta 
tcgorycznle twierdzili, źe oj
ciec ich r/gdy takiej sumy nie 
otizymał i wystąpili przeciwko 
Hetmanowi o sfałszowanie do
kumentu.

Ekspert, któremu dla po- 
róv/nania przedstawiono podpis 
%Tudy sprzed 20 lat, wydał o 
pinię, źe podpis na pokwitowa 
niu jest sfałszowany, bowiem 
został przerysowany z auten
tycznego.

Synowie zmarłego wyjaśnili, 
źe Juda przez 2 lata przed 
śmiercią ciężko chorował na 
serce i nie Opuszczał w ogóle 
mieszkania. Jedna tylko z có- 
tek zeznała, źe ojciec był sma 
koszem i czasami chodził do 
restauracji.

i^i-reczne również były ze
znania lekarzy, niosących po
moc choremu. Jedni wyklucza
li, by schorowany niemal 80 
letni starzec mógł na kilka mie 
sięcy przed śmiercią, wycho
dzić na ulicę, inni natomiast by 
li zdania, źe Juda mimo cho
roby mógł od czasu do czasu 
opuszczać mieszkanie.

Sąd Okręgowy skazał Her- 
- '- - ‘a r*a rok więżenia. Her
man odwołał się od tego wyro

Zaw iły prsces o fys. zł
właśći- ku

Tu obrońca Hermana 
Nowogródzki dowodził, że ze
brane dowody nie przemawiają 
za winą oskarżonego. Pomija
jąc sprzeczność między zezna
niami świadków, ekspertyza 
grafolagiczna nie daje dosta-
lecznej podrlawy, gdyż porów-

Innno podpis zmarłego z czasu 
kiedy był zńiedołężniałym star 
ceni i podpis jego z okresu peł
ni sił. Nic dziwnego, źe podpis 
na dokumencie może robić v/ra- 
źcnie jakby przerysowanego.

Sąd Apelacyjny, podzielając 
te wywody, wydał wyrok unie
winniający Hermana.

H IG IEN A  -  TB Z M O W I E
Wielu higieni&lów twierdzi, 

że jedynie maezynoY/a pakow
nia prćczkÓY/ daje gwarancję 
całkowitej higieny wykonania.

Ma szyn ov/o yryłccnane prosz
ki 7,Migreno - Ncrycsln" —  ,,Z 
KOGUTKIEM** w higienicznych

torebkach dają więc pełną gwa 
rancję higieny.

Dbając o własne zdrowie, żą
dajcie proszków „Z  KOGUT
KIEM** w torebkach higienicz
nych, sypanych maszynowo j bo 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego.

Pogrzeb Kaszewiaka na koszt miasta
0 dcc fecitósfJf ayrzekl się w yroftugo syna

Zawiadom iony'o śmierci sy
na c.jciec bandyty Kaszcwiaka 
oświadczył stanowczo, iż nić 
ma najmniejszego zamiaru za
jąć się jego pogrzebem.

Jak sprawa ta zostanie osfa- 
tecznie załatwiona —  nie wia
domo. W  wypadku, gdy rodzi
na odmówi c s 'a łccznie pogrze
bania na swój koszt zmarłego

apryszka będzie zmuszony zr. 
ąć się tym samorząd.

Ojciec Kaszewiaka, k tćr ; 
'osi fornalem w  majątku Chruś- 
ciechów ebek Radomia cd da
wna już v/yrzckł się swego w y
rodnego syna i nic chz?ał utrzy
mywać z nim żadnych stosun
ków.

P n « s  gangsterów sfmttfetdMryft
Sad wynidst surowe tory

Przerwany w ubiegłym ty
godniu proces ,,gangsterów" sa 
mochddowych, kradnących po
zostawione na ulicach miasta 
au*a, zakończył się.

Sąd Okręgowy W Warszawie 
skazał Józefa Orynka, A nto
niego fik a  i Józefa Sadłę za 
uradrieź ^•"'■ochndów 
Pnrrv*. ?dw. Grzanko w : h : a g o i 
dyr. Slefensa na surowe kary:

Orynka na 3 lata więzienh 
Pika na 4 lala więzienia i Sadłę 
na półSora roku więiżienia. -  
Wszystkich pozbawiono praw 
obywatelskich i honorowych 
na okres 5 lat.

Pęk kluczy, przy pom oc1 
których gangsterzy oiv/iera1i 
Z2mki au', uległ bw.»::kacie.

Sk? -ani 
spokoju,

przyjęli wyroić w
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0 T a d z i a
Tadzio nie jest cudownym 

dzieckiem. Ale, jak mówi mat
ka „coś w  nim siedzi'*. Lubi so
bie kpić z ludzi.

Tadzio na przykład nie chce 
sP&ć. Jest godzina dziewiąta, 
matka uważa, że najwyższy 
czas, żeby Tadzio zasnął, a Ta
dzio nie chce. Ot po prostu nic 
jest śpiący i hałasuje.

—  Ja go uśpię, —  uspakaja 
ojciec matkę. —  Opowiem mu 
bajkę.

Siądą przy łóżku Tadzia i 
zaczyna opowiadać. Opowia
da 10 minut, 20, pół godziny... 
godzinę.

W reszcie w  dziecinnym po
koju zapanowała cisza. W  są
siednim pokoju matka oddy
cha z ulgą. Cichutko, na pal
cach podchodzi do drzwi, u- 
chyla je i pyta szeptem:

—  Cżyż już śpi?
Nagle w  drzwiach staje Ta

dzio w nocnej koszuli.
—  A  tak, mamusiu —  uśmie

cha się chytrze. —  Gadał i ga
dał, aż nareszcie zasnął.

X

W  szkole nauczyciel opowia
da uczniom o  litości, współczu 
ciu i innych uczuciach.

—  Pipkowski! —  zwraca ’się 
do Tadzia. —  Jeżeli dajmy na 
to zobaczę, źe ktoś na ulicy bi
je osła i stanę w  jego obronie. 
To jakie to będzie uczucie?

Tadzio odpowiada jednym 
tchem.

—  Braterska miłość, proszę 
panal

X
> Innym znów razem nauczy

ciel ma wykład o  Biagunie Pół 
nocnym i chce sprawdzić, czy 
uczniowie zrozumieli.

—  Pipkowski! —- wywołuje 
znów Tadzia. —  Jeżeli bę
dziesz szedł stąd prosto na pół 
noc, to dokąd zajdziesz?

—  Na plac Grzybowski, pa
nie psorzc...

p -  No dobrze,.. A le jeżeli bę
dziesz szedł dalej, znacznie dr-

T o dokąd wreszcie zaj
dziesz?

~~~ Na Żoliborz, panie pso- 
r*e...

. A le jeszcze dalej! —  nie- 
klcrpliwi się nauczyciel. —  
b a cz n ie  dalej!...

Tadzio marszczy czoło.
Dalej już nie mogę iść, pa 

*Ue psorze, bo  muszę na czas 
Wrócić do domu. Dziś na de
ser jest szarlotka.

X

Tadzio bardzo lubi szarlotkę. 
T o jego ulubiony przysmak.

Pewnego razu Tadzio upadł 
na ślizgawce, potłukł się trochę
1 2 dużym opóźnieniem wrócił

W  ? u na obiad'w  domu byli wszyscy prze
rażeni.

Co się 2 tobą działo? —  
spytała matka.

Tadzio nie odpowiedział. W  
milczeniu przyjrzał się uważ
nie ojcu, matce i siostrze.

—- Czy bardzo mama była 
zmartwiona, że mnie nie ma?—  
Spytał niespokojnie.

—- A leż naturalnie! —  moje 
dziecko.

—  A  tatuś?
—  Też się martwił.
—  A  Irena? —  Spojrzał py- 

trjąco na siostrę.
— Chyba, że się martwiła! ^
—  No to dobrze —  uspokoił 

się Tadzio. — Zmartwienie od
biera apetyt. T o  znaczy, żeście 
c&fó szarlotki nie zjedli.

Napoleoa Sądek.

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

o bym zrobił, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jeszcze raz prosimy uczest
ników ankiety, aby swe odpo
wiedzi pisali bardzo czytelnie i 
po jednej stronie papieru, gdyż 
to znakomicie ułatwia nam 
pracę, która i tak jest bardzo 
uciążliwa.

Listy należy nadsyłać do- Re

dakcji z dopiskiem na koper- jjekt: 
cie: ANKIETA. 1

Dzisiejszy turniej ankietowy 
rozpocznie p. Adolf Rotter, 
sędziwy blacharz z Radomia 
(Brudna 4), który doje taką od
powiedź:

„ Z n i & ł ł m  wszystkie kartele"
i precGtwćtiJSfłn dl a PaSslssa i ogólni ludności

m

t s

Gdybym był 
pclecilbym pp. wojewo
dom, sicrsslcin, prezyden
tom miast, mrpeklcrcm 
szkolnym, naczelnikcm u- 

j rzędów, przedsiębiorstw itp., by spo
rządzili wykazy, na których by uwi
docznione było;

1) ile emerytów, pobierających erae 
ryLury państwowe, czy samorządowe, 
pracuje w urzędach:

2) ile małżeństw pracuje w urzę
dach;

3) ile córek i synów (w stanie sa- 
Gdybyta był ministrem, to i wiałbym jak najwięcej i&fcryk, żebym moinym) zrmożnych rodziców, pesta-

wszyetkim mógł jak najwięcej bezrobotnych za- j dających majątki, pracuje w urzę-bym przede
zniósł vrszysikie kartele i 
pracowałbym dla dobra Pcó 
siwa i dla cgółu Jedno

ści.
Gdybym był posłem, to bym objeż 

dżał mlejsccweóei swojego okręgu i 
zdawał sprawozdanie z poselstwa. 
Zebrane zażalenia wnosiłbym do Scj 
mu i pracowałbym wspólnie z rzą
dem.

Gdybym był bankierem, to sta-

trudn‘ć, a przsz co Państwo m iało-, dach^ 
by więcej korzyści. 4) »!f ludzi  ̂ posiadających własne

Gdybym był prezydentem jakiegoś , majątki pracuje w urzędach, 
miasta to bym się starał, żeby w 
moim mieńcie było jak najwięcej w 
szkół, żeby wszystkie dzieci mogły j czypocp 
chodz'ć do szkoły. W  miarę możno- [ by 
ści nie zadłużać miasto, a fek ncj-

Ikie), roztacza obraz wzorowe* 
ministrem, go prezydenta, pisząc:

Gdybym był prezydentem 
miasta, to starałbym się jak- 
najmniej obciążać podatkami 
obywatel?, nic zaciągać dłu
gów i być oszczędnym gospc

darzem.
Dbać, żeby w szpitalach chorzy tnie 

li wygedę, debre pożywienie » przy- 
cwcitą obsługę.

Dbać o estetyczny wygląd miasta 
przez należyte rczmicczczcaic ckv/e- 
rew, ogródków, czysto utrzymanych 
ulic i Irctuarów, a także, żeby roboty 
przy reperacji u!ic i tretuarów trwały 
j~k::cf?:rćce;, żeby nie tamawać ruchu 
ukczncgo.

Uctarewiłbim podatek od paten-

vńęcej bezrobotnych zatrudnić, pra
cować dla ogółu obywateli z wiedzą 
swojego starosty i wojewody.

Je ży łb y m  Uo sprawiedliwości spal.
e rztz  ustalenie m inim io i i 'a u m  o io zitsu la

«a

Pewien nasz Czytelnik z 
W arszawy obrał sobie pseudo
nim „Nie polityk" i taką daje 
odpowiedź:

— Będąc ministrom,
bym do rprc 

p S t fg  spcłcczncj prżcz: ustalenie 
Lc minimum i marrmum wyna- 
®  grodzenia dla wszystkich o- 

bywaleli kraju, a więc np, od 300 zł. 
— 2000 tysięcy i dosyć.

Kcntcnlczaik, bankier, przemysło
wiec mogliby sobie nkai być — lecz 
z płacą nie przekraczającą 2000 zł. 
Gdyby nic chcieli prowadzić swoich 
warsztatów pracy, oddałbym takowe 
organizacjom społecznych, spółdziel
czym i państwu.

Prawa do pracy dałbym wrzystkim 
obywatelem zarówno mężczyznom, jak 
kobietom.

Jeżeliby nie było pracy dla kogoś 
w przemyśle, handlu, to dałbym mu 
prr.cę społeczną.

Podobne relormy uczyniłbym ca 
wsi: , Masz dziedzicu ponad 2000 zł. 
dochodu miesięcznie, to ctldrj nad
wyżkę na rzecz chłopa bezrolnego i 
małorolnego.**

Wprowadziłbym 6-cio godzinny 
dzień pracy.

Przeprowadziłbym planową rozbu
dowę gospodarki rpcłeczno-przcmy- 
clowei, kulturalnej i zdrowotnej.

Będąc prezydentem miasta łub po
słom — byłbym na pierw społeczni
kiem, a późalci urzędnikiem w mngi- 
otraci‘e lub w Sejmie i dążonia moje 
byłyby podobne do tych, jakie miał
bym, będąc ministrem.

ODMROŻENIE
awciHAiNA U B A f l k S 1'

i mających rodziny 
łącznym utrzymaniu.

Gdybym był posłem, to z trybuny 
sejmowej wniósłbym interpelację po
selską, by Rząd jak najrychlej roz
patrzył powyższe cztery punkty i 
wydał zarządzenie, aby tych ludzi

Cfągnienie defarówHi
W dalszym ciągu ciągnienia 4 proc. 

Premiowej Pożyczki Dolarowej wyło-

Olo kilka przykładów, ^np. Wer-  y r _______ ,-r, ___________ _
szav/a powinna mleć więcej ucctcdc - 1  że ludziom wymienionym w pewyż- 
wych przedsiębiorstw np.̂  więcej km ( czyeh cztorerh punktach i trk się do-

pracy pcwodai. 
ubodzy i głodni po 
chórem by pcwie- 
pcżądal?, tegcóny 

doczekali w Wolnej i Nicpcdlc-

Praca d'a Sadzi bsz 
źródeł dot&otfa

P. W ładysław Kwiatkowski 
z W łocławka (3 Maja 13), u- 
rzędnik, pobierający rentę in
walidzką i pozostający bez pra 
cy, wysuwa następujący pro-

głej Polsce.

Wżerów? prezydent 
m k s i a

„Emeryt" —  emerytowany 
nauczyciel z Bliższego Przed
mieścia (poczta Soleć nad W i
słą, pcw . iłżecki, woj. kielec-

sowano następujące numery:
po ICO dolarów:

1177419 104075 1272302 1243873
585123 213074 1083699 330037
1339650 419486 323112 632162
10C9573 494271 1280512 1103303
1449094 242363 3641131 801099
3172214 672899 198283 834992
673273 214221 153818 1452178
468342 53097 604850 55258
440752 1442708 235556 1049994
30S303 1428747 454798 1378268
200172 1248957 894430 101250
765257 314017 332709 970567
816935 6145513 733719 133026
684564 343664 1074945 674696
500276 214710 1404309 718088
1261974 520913 245405 650377
215902 •527617 1058549 454682
1397690 111092 654871 1335998
834572 1103360 9999073.

Niezwykła sprawa sądowa
o fałszerstwo zgfoszetfa do Ubezpfeciafoi

W  Sądzie Okręgowym w I J, spotkało nieszczęście, gdyż 
Warszawie toczyła się wczoraj zachorowała ciężko żona.

BĄNMijŴ ŴSJAlYęjrjLOO„On.ttRjL&NIĄ
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6.15 JCclęda; 6.20 GimcacttySca; 6.40 

Muzyka; 7.00 Datonciilu ptcanciy; 7.15 
Muiryika; 800 — 11.57 Pnzarwa. 11.57 
Sygnaił czasu; 12.03 Audycja połud
niowa; 13.00 — 15.30 Przerwa; 15.30 
Wi'iafdo>mości gospodarcze; 15.45 Bcra- 
rry Lii; akie bichos — pogadanka; 16.00 
.Uoiany się mówić“ ; 1615 Kcncert 
ronrywilioiwy; 16 50 Pogadacnika aiklu- 
' ’jna; 17.00 Uctrói państwa o pnzyaz- 
ra wo-Ina; 17.15 Recital skrzypcowy; 
17.50 Pożyczka na słowo — pogadian
a; 18.00 Wiadomości sportowe; 18.10 

Muzyka l^dka; 18.30 Program na iu- 
tmo; 18.35 Audycja dila wci 19 00 „Zło 
to" — fragment z powdroścó; 19,20 Mo 
lodie Indii; 19.35 „Pomówmy o ool- 
skicih iilmach" — dialog; 20.00 Pio- 
cenCoi liry cenne i ko-miazno; 20,45 Dziion 
rilt-c wieczorny; 20.55 Pogadanka ak
tualna; 21,00 Koncert chonrlncwcki; 
2145 „Piękno mowy polskiiaj“ ; 22 00 
Wieononny Iconoert rozrywkowy; 22.50 
Osiągnie wd'adomości.

WARSZAWA II (Mokotów).
13,00 Koncert rcK7rvwikcKwy; 14.00 

Parę iniiCirimaarcj; 14 05 Program nst
'utiro; 1410 Koncert kame.ra’ny; 15 00 
Pogawędlka gospoda,-oto; 1515 Wia
domości soortowe: 15.20 Muzyka ta
neczna; 16.15 — 18.00 Pit&COTyT; 18 00 
..Boże Nanodzcnie we Frcrc'i“ — re 
nocftad; 18 50 Muzyka lekka: 19.55 
^ y c ‘ e ktalt-unafre ptr^i-cy; 2 0 0 0  —  
22 CO Pr-cnwa; 2? 00 ..Fwrk^k f ’ *nu
  22. -

,1,00 Mwryka. k k k a  i taneczna

charakterystyczna sprawa.
W ładysław J., pozos łający 

dłuższy czas bez pracy, olrzy- 
mał posadę i został ubezpie
czony w  Ubezpieczalni Społecz 
nej.

Ponieważ formalności, zwią
zane z otrzymaniem legityma
cji, trwają dłuższy czas, Ubez- 
pieczalnia wydaje pokwitowa
nie zgłoszenia pracownika. Na 
tym to właśnie pokwitowaniu 
figurowało nazwisko W ładysła
wa J.

Już po kilku dniach pracy p.

Korzystając ze swych upraw
nień p. J. zgłosił się do leka
rza domowego, prosząc o po
moc. Wyjaśniono, źe pomoc mo 
że być udzielona tym tylko, 
którzy są uwidocznieni na legi
tymacji, względnie dowodzię 
zgłoszenia.

P. J., który zresztą zgłosze
nie sam podpisał, umieścił na 
dowodzie nazwisko żony.

Pomoc lekarska została u- 
dzielona.

Przy sprawdzaniu okazało 
się w  biurze Ubezpieczalni, że

pomoc otrzymała osoba, która 
formalnie nie została zgłoszo
na. W szczę 'o  sprawę i p. J. po
ciągnięto do odpowiedzialności 
za sfałszowanie dokumentu.

J. tłumaczył w  Sądzie, iż nie 
zdawał sobie sprawy z i ego, że 
fałszuje dowód, bo miał pełne 
prawo do zarejestrowania żo
ny, a nie uczynił tego tylko z 
ci przyczyny, iż nie zrał skom

plikowanych zbytnio formalno-
V v. #

Sędzia Sobolewski, podziela
jąc całkowicie wyjaśnienia o- 
skarżonego, wydał wyrok unie
winniający.

Cios nożem w serce
zftfcoftczyt porsebunki na gradiiatfzkiei Nafeize

ski i zadał mu silny cios nożem 
w  lewą pierś. Chomse zwalił 
się z nóg i po chwili wyzionął 
ducha, albowiem nóż utkwił

Grudziądzką dzielnicę „M a- 
derę", zamieszkuje przeważnie 
świat przestępczy i często do
chodzi tam do bójek i rozpraw 
nożowych. Do najgroźniejszych 
awanturników należą, Julian 
Pluciński i Tadeusz Chcmsc, 
którzy już niejednokrotnie wcho 
dzili w  zatarg z kodeksem kar
nym.

Przedwczoraj w  nocy na „M a 
derze" znów rozegrał się krwa
wy dram af, którego cftarą tym 

’ razem padł Chcmse. Krytycz
nej nocy Chomse przebywał w  
mieszkaniu swego przyjaciela 
Zawadzkiego. Nagłe drzwi ot
worzyły sio i wszedł Pluciński, 
żąda*ąc wódki, lub pieniędzy 
na, alkohol. Gospodarz odmó
wił mu, a Chomse wyrzucił go 
~a drzwi.

Oburzony tym P!u~*ńeki no- 
TdOTOwJł E'"o Tf3:VryAr'^- Gdv Cko-
T-T~-% d-rv>*'.

! czył na niego z ukrycia Plució-

mu w sercu.
Zwłoki Chcmsy przetv!ozio - 

no do kostnicy, mordercę zaś 
aresztowano.

Znany złodziej we fraku
zdemaskowany na e h g a n c kn  Lala

W  salach kasyna garnizono
wego w Wilnie odbywał się bal 
T-v/a Przeciwgruźliczego, któ
ry zgromadził całą miejscową 
elitę towarzyską. W śród gości 
znajdował się również pewien 
jegomość, który zwracał na sie- 
b?c uwagę nieskazitelnymi ma
nierami i pięknym krojem fra
ka.

Nagle jeden z wywiadowców 
znajdujących się na cali, zauwa 
żył, że wytworny pan interesu
je się bardziej torebkami swo- 
'-b  7 -/tó
cii na to uwagę swemu kole

dze, a ten obdarzony fenome
nalną pamięcią rozpoznał w nit 
rav/odowego przeć'ępcę.

W ywiadowcy dyskretnie w  
prosili elegan'a z sali i nałoży 
v.rszy mu kajd.anld na ręce, od 
*Towadazx]i go do kemkariatt 
Tam w  albumie przcstępcói 
rozpoznano v/ nim warszawek?

złcdzie?a rekordzistę, G 
Skantynowskicgo, k o r y  b” ł 6 
razy notowany za J~rr.dzicże 
ł'ilkadzies!ąt razy karany. 

Złod*’^  z całym c~t*

dla „o-blowienia sie
i do W 3a
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Pcdczcs gdy Bcgcmołow przebywał nadal w więzica-iu — 
Jadzia przebyła do \7ax:zav/y w nccy. Miała przy scble wezyst- 
iklego dwadzieścia kcple;ck. Y7 rccy nie wiedząc dokąd ma 
pó.źe, udała się do pani Fcdorkio;, klóra wyrakcwała już ją 
raz z cpr:c'i. Ale s ló ż  cawjjadczył jej, że Podoska przed ty
godni era v/ypr owa dzida się s'.ąd.

Jadzia s*ała przed bramą zupełnie bezradna.
Zatem nie ma dla niej dachu nad glov/ą? Taki 

już ;co; los bcjowniczki o wolność narodu!...
Gdzie są lak liczni jej przyjaciele, towarzysze, 

zna, cm :?
Nie ma już w Warszaw: e dek lora Dulskiego, nic 

m? j.:ż w  Warszawie ciotki Tadeusza...
Cóż pocznie. teraz bez grosza w kieszeni?
A  może zwrócić się do Sawickiego?
Ale Sawicki mógł ją znienaw idzić, może ją wy* 

dać w  ręcc policji— albo c ‘ cczy ją lal: troskliwą epic
ką, że sir? nie bidzie mogła z jego rąk wydostać...

Cezy/ładnym lir o ki cm poszła Jadzia przed siebie. 
Usłyszała nagle przeraźliwy głos kobiecy...

Po chwili zauważyła pędzącą przed siebie kobie
tę, a wćlad za nią policjanta.

Kcblsla krzyczy przeraźliwym głosem, zaś po
licjant wJład za nią wrzeszczy:

—  ?  ać suko, bo zastrzelę! Siać, bo zatłukę na 
miejscu!

Kobiela jednak nie zważa na krzyki policjanta 
i biegnie dalej.

A le nie siarczyło jej już sił! Upadła cbok  Jadzi 
na kamienie, poślizgnęła się.

Zdołała wydobyć zc  s:ebro nie tyle krzyk, oo jęk:
—  Ludzie, ratujcie mnie!
Policjant dopadł kobietę i począł ją okładać ra

zami.
Kobiela krzyczy nadal przeraźliwym głosem:
—  Jezus - Maria! Ludzie, zlatujcie się nade mną! 

Złamałam nogę;
—  No, wołań, ty...! Sądzisz, żc będę się z tobą 

patyczkow ać? —  krzyozy pokejan\ waląc ją nahaj- 
ką po głowic, po karku, po plecach, bezlitośnie tak 
jak gdyby nie miał w  sobie ani źdźbła litości.

—  No wstań, przeklęM...! —  krzyczy policjanir.
—  Nie mogę... O Doże, moja noga! Moja noga! 

Nie przeżyję tego bólu...
Prostyluka wrzeszczy przeraźliwym glosom, 

twarz jej kurczy się z grymasu.

Policjant ujął jej włosy i począł ją taszczyć po \ 
śniegu. J

Kobiela krzyczy tak przeraźliwym głosem, żc 
krew zamarła Jadzi w  żyłach.

Nie, i a bes tialska sce na nie może trwać dłużej.
W ie dobrze, o tym, że ryzykuje teraz, krew wrze 

w  niej, zapomina o wszystkim.
Zapomina o tym, że jest poszukiwana ' —̂  po

licję, że ma na siebie wyrok śmierci...
Zbliża się do policjanta i zagradza mu drogę.
—  Czego? —  opryskliwie odzywa się policjant.
Jadzia ■ odpowiedziała mu po rosyjsku:
—  A  pan i-o zr.cwu inaczej nie urnie, jak tylko 

rwr ó biedną kc-hiclę za włosy...
Policjant zmieszał się iymi słowami, szczególnie 

dla ego, że zostały w ypcw 'edza  ne po rosyjsku.
Spojrzał na Jadzię, zmierzył ją wzrokiem od stóp 

do głowy i w  końcu odpowiedział:
—  A  moja parń, jakim prawem wtrąca się nie do 

swoich spraw i zwraca uwagę mnie, jak mam w yk o
nywać służbę?

—  Czy mam pra.wo czy leż nie, przekona się pan 
za chwilę. Jestem żoną sędziego śledczego i dlate
go w  rącam się do takiego postępowania pana...

Policjant zmieszał się teraz poważnie. Pewność 
sieb'o Jadzi, jej dumny głos wyprowadziły go w  stan 
zakłopotania. Chciał jak gdyby usprawiedliwić 
siebie:

—  W ałęsa się po ulicach bez książeczki... Nic 
wolno bez książeczki chodzić... Chciałem areszto
wać, a tu baba ucieka mi sprzed oczu. Musiałem po
gonić za nią...

—  A is cna poślizgnęła się i złamała nogę...
—  Mota pani, ja znam ic  kobiety, era zawsze 

kłamią... Nic złego s>:ę jej nie sianie, jest przyzwy
czajona do takiego traktowania...

—  A  to niech pan z a wezwie dorożkę i zawiezie 
ją do komisariatu!

Kobieta jęczała w  przeraźliwy sposób:
—  O Jezu, o Marla! Moja noga, moja noga! Nic 

wytrzymam!
Nadjechała dorożka. Jadzia zatrzymała ją.
Policjant wniósł ją do dereżki przy pom ocy 

Jadzi.
Dopiero ł o?az mogła Jadzia przyjrzeć się twarzy 

tej prcetylu'ki.
Poznała ją z miejsca!

To była robotnica z fabryki Polakiewicza.
Ból ścisnął serce Jadzi:
—  Taki los biednej dziewczyny... W yrzucono ią 

z fabryki, wyszła na ulicę, z ulicy do kcmjsann.u, z 
komisariatu do szpitala, a stamtąd może z powro.em  
na ulicę, a meże na Bródno!

Łzy uwięzły Jadzi w  gardle. Chciała ) csizczc coś 
powiedzieć tej nieszczęśliwej kobiecie, ale nie mo
gła wymówić ani słowa.

Czym może jej dopom óc?
Sama nie ma pieniędzy, prćoz tych ostatnich 

dwudziestu kopiejek.
Ostatnie dwadzieścia kopiejek! Na cóż się jej 

zdadzą?
W yjęła je z terby i podała prostytutce.
Policjant był niezmiernie zdziwiony:
—  Pierwszy raz widzę, by takiej dawano pienią

dze! Otrzymuje proszę pani pieniądza od mężczyzn!
—  Nie pańska sprawa, a pan niech mi poda swój 

numer!
Policjant zadrżał. Ech, ta baba może mu jeszcze 

narcb‘ć kłopotu nic lada. Drżącym głosem zaczął 
prosić:

—  Nadaskawsza pani, jcs ‘ cm biedny policjant, 
któremu kazano trcp-lć takie kobiety... Wykonuję 
tylko swój obowiązek...

—  Dobrze, niech pan jodzie dałeb. Tylko proszę 
parnię'.a ć, że takich kobiet nie wolno bić... To są 
nlewczośltwe niewiasty...

Dorożka ruszyła. Jadzia była pod silnym wraże
niem tego, co ją spotkało i zapomniała na chwilę o 
swej sytuacji.

Ale rzeczywistość wnet s:ę jej przypomniała.
.Śnieżyca zmalała, na ulicach zapanował chwilo

wy spokój.
Jadzia szła dalej przed siebie bez celu. Czuła, że 

zmęczenie poczyna wkradać się do w rcyeklch  
członków jsj ciała, cd cza.su do czasu musiała cprzeć 
się o ścianę, by nie upaść...

A  może jednak udać się z prośbą o pociec do 
Sawickiego? —  tam będzie się czuła najbezpiecz
niej...

Ależ nic, po stokroć nic! Po raz drugi odrzuciła 
tę myśl.

\ /sli umrzeć z głodu ̂ aniżeli zwrócić się do niego 
o pomoc, za k u rą  teraz zażąda zapłaty...

Być może, zapomniał już o nic;, pogodził się ze 
swą żoną...

Jadzia wróciła na Marszałkowską, gdzie stanęła 
przód restauracją.

Zdała doszły ją dźwięki tanga, światłość tonów 
rozłcM sto w Jsj ccicu...

„Tam bawią się goście... Tam jest ciepło... Tam 
nie ma głodu".

S an ęła  cbok, przysłuchując się dźwiękom -wie- 
deirklego walca...

NagM zadrżała: w  drzwiach restauracji ukazała 
się znana jej postać...

(Dalszy chęg futre) >

Maria, młoda, zdrowa, ładna 
dziewczyna, pracowała na fer
mie Ce-nec-rdia. Pracowała cd 
rana do nocy, strzegła dzieci 
ferm era i spala w jednej izbie 
z  małym Alonco, który nic u- 
mlnł jeszcze debrze chodzić.

Pewnego dnia wedy zaczęły 
przybierać na rzece. Mieszkań
ców ogarnął niepokój.' Czyniono 
gorączkowe przygotowania, by 
zapobiec. kaMotrcfie. Pecni, pa
stuch s w ic i farmerzy, z polece
nia gminy udr.li się nad rzekę i 
pracowali nad wzmocnieniem ta 
my. Również i pracodawca Ma 
rii udał się nad rzekę i obie ko 
biely pozostały na fermie tylko 
z  dziećmi.

Mimo niepogody wyszły przed 
zabudowania i przyłożywszy dło 
nie do oczu, patrzały w dal. 
Wszystkie pola były zalane i 
pot:cm wody wzrastał z każdą 
godziną.

A le to nie było jeszcze groź
ne. Gdyby tylko tama nic zcota 
ła zmyta.

W oda tysiącami zielonych ję 
zykćw lizała już zabudowania 
fermy, obijała się o kurnik i cic 
kła przez zagony. Kobiety ener 
gicznio wzięły się do pracy, 
chcąc przenieść meble do miej
sca, gdzie jeszcze nie dotarła 
woda. Gdy w końcu zapadł 
zmkrzch, śmiertelnie zmęcz cne 
udały się na spoczynek.

Mr.ria pożałowała Alonco, któ 
rego łóżeczko słało cbok jej po 
słona, położyła się i —raz m e
nela lwardvm snem. Również i

jej pracodawczym, zajmująca 
wraz z drugim dzieckiem dużą 
izbę w domu mieszkalnym, za- 
rrr. zasnęła.

Tylko tom gdzie grzmiały 
spienione wody, lam gdzie pra
cowali mężczyźni nad umocnie
niem tamy nic myślano o uda
niu się na spoczynek. M ężczyź
ni pracowali coraz rozpaczli- 
wlcj, ponieważ niebezpicczeńct 
wo stawało się coraz większe, 
albowiem poprzez tysiące szpar 
w tamie przeciekała już woda.

Nagle, tama została zmyta, 
mężczyźni zostali porwani przez 
gwałtowny nurt, a olbrzymie 
masy pieniącej się zamulonej 
wedy wdarły się z hukiem w 
płaską dolinę, zalewając pola 
herbaciane i kukurydzowe.

I ! W śród nocy wody zaczęły na 
cisrać r»a fermę Concordia, w 
której soały obie kobiety, 

i Pod naparem wody otworzyły 
się drzwi, woda wdarła się do 
wnętrza i jej poziom zaczął się 

| podnosić z zatrważającą szybko 
ścia.

| Maria nagło obudziła się ze 
snu. W oda dotarła już do łóż
ka i jej kołdra była wilgotna. 
Zanim zdołała zorientować się 
w sytuacji, już była zalana wo- 
d ^‘i Pierwszą myślą Marii było 

t dziecko. Zachłystywało się ono 
.wodą i krzyczało przeraźliwa. 
Maria przyciągnęła do siebie 
mMca i stanęła r a łóżku.

y/nndlo *?j na myśl, że 
1 należy uprzedzić o  niebezpie

czeństwie pracodawczynię. Zes
koczyła więc z łóżka do wody, 
chcąc v/yjść z izby. Ale wartki 
nurt podciął jej kolana. Zoota- 
ła przyciśnięta do ściany upad
ła i po chwili znalazła się pod 
wodą. Maria nie wypuszczając 

, dziecka z ramion, o  o dni szła r,*ę 
; i z trudem wdrapała się na łóż 
i ko. Znalazłszy się na łóżku, Ma 
|ria r.:c:uO przycisnęła do siebie 
kwilące dziecko i siara ł a się 
przebić oczyma nic samowif o 
cicmnaści, aby zorientować się 
co należy uczynić.

A le niczego nie mogła zoba
czyć. Maria z rcznaczą pomyś
lała o swej pracodawczym i je, 
dziecku, która nic zdawała so
bie chyba sprawy z niebez.alc- 
czeńsłwa i zaczęła krzyczeć z 
całych sił, chcąc ią cbudzić:

—  Sencra!.. Semena!.. Fo- 
wódź!... Niech pani się ratuje... 
Niech pani się chudzi...

Gdyby nic panowały tak gę
ste ciemności, Maria mc-żcby 
znalazła jakieś wyjście z tej roz 
paczliwei sytuacji. Ale w tych 
ciemnościach była zdana na ła
skę bezwzględnego żywiołu. A  
tymczasem poziom wody stale 

| się podnosił i woda sięgała jej 
niż do pasa, mimo że stała r.a 
łóżku.

| Nagle Maria ustysreJa pod ej 
I rzame r-mery. W  wodzie poru
szyło się jakieś ©tworzenie, któ 

|-o po chwTi otarło się o  ciało 
Mmii. Dziewczyna stwierdziła 

j z przerażeniom, że był to 
I mał*r al rf" 'c r , ktćryrh dzłe- 
1 siatki znajdują się w Parania i

się, wypływał na powierzchnię,
jak gdyby szukał spcor.b u wy
ciosania się stąd. Nagle nat
knął się ma wroga, ma człowie
ka, który słał no łóżku i kv'ro- 
mu wnda sięgała do piersi. W  
tej samej chwili ebek Marii prze 
-• -w k ) krzesło. 7r ’ rzy gało je 
i trzymała przed robą aby tre 
nie się mm w razie natarcia ża* 
łccrnc.go zwierzęc-id.

Nagle przypomniała robie ze 
zgrozą, że aligatory w tea spe- 
~3b napadają na sn/e cóicry, ż> 
-murzają się i atakują j2 c d 
łcłu. Mr.ria była więc bez.brca
ra. M y ia ła  uciekać. Oczy jej 

■ przywykły już cło ciemności, 
rozpoi-nały nad głową belkę da 

’ chu. Starała się jej dociągnąć, 
ale dziecko które trzymała ma 
ręku, przeszkadzało jej. Marin

chroni skórę rqk 
przed czerwonością 
i cpiarzchnięciem, 
przywraca b ia łość 
i delikatność, wciera, 
ny w skórę po myciu

K R E M

ery clC'"'I m a ł  n ę
nviri wacłrmi.

imaj wraz z v/e
i

Szybko, gv/ak<ev/r' ie pcaraza- 
1 jąc ogonem, płyv/ał v/ pokoju, 
co pewwlnn cz?:~ n ‘ '*c o

1 ściany izby. Parskał, zanurzał

j uratować je, gdyby rzuciła dzto 
cko do wody. Dziecko musiało 
v/iec umrzeć. I Mr.ria ctwarzyła 
już ramiona, ale dziecko przy- 
v/rrło do niej, cicho kwiląc. | 

Była to wielka chwila, w któ 
rej Maria stalą rię bohaterką.' 
Pozostała na miejscu, stała w 
wodzie zziębnięta i przerażona' 

| trzymała małego A lonco mocno 
w ramionaah.

| O świcie przybyli mężczyźni 
w łodzi. Przejechali nad fermą, 

t matowali praeodawezynię Ma
rii i jej daien/szynkę i zawieźli 

l je do bezpiecznego mi owca. Na 
, stępcie wrwili. pchrah z zew
nątrz drzwd izby, w której Ma
ila jeszcze walczyła o swoje ży 
cie i życie małego Alonoo.

Mężczyźni ujrzeli drapieżne 
w /nrzę raśaaza j**-ce kra.-'! d"o- 
!’cła  sy/ej ofiary i -*e v:ro-

. siariii. Następnie zdicli A lonco

P E R P E C T I O N  

S E S s s s a E B s s

z ramion dziewczyny stojące) 
po usta w żółtej, zamulonej wo 
dzie i drżącej z zimna. Y7 koń
cu Y/ciągnęli do łodzi i Marię, 
która opadła na dno i wąkushła 
płaczem. Napięcie mcrw'ów by
ło fccwiem zbyt Y/Irlkic!

AM na południu Y/szysóko 
szybko mija. W edy wkrótce o- 
padły, gorące słońce osuszyło 
psia i na fsamie życie potoczy
ło- rię nor-zr!.nym trybem.

Tylko bckalcrskłs *o czynu 
M rr" r*e C ' -
da Pełka kcn.no przej ródżrła 
przez rzirck-zko, mę*czyźni 
ściągali przed nią kr.pciurze i 
żyszliwle się do niej uśmiecha

j n i g* i. tc-0'V/aż-ane jau; cv*v/aga^
jest tak



H j E£ó3 sferorats i w  granie
Myć,'c,c pewnie, iz gwiazdy sza

la'y v/ ŁV/-f'a, czczc/ólnlc at Noz Syl 
aycc troi/ą, I I b a  jckla? Artyści żyją I 
przecież wcado. Ru-Ic/ś — ta ich aa- ’ 
wód, zzbrr.73 — to ich pov/cIas:a, j

Nic borcJcj błędnego. Ci, ca tok 1 
m y ś l ą  —  b ę d ą  r c z c z a r O A T c n S  cI o a t I c -  
i'3*a-.rray rą, jak rad najmilsi crlyści 
raarryYrlćslc spędzili £w:qta i sylwe
stra.

A v/:qc, !irć!owa JADWIGA SMO- 
SAN3ILA. Ila ćv;'rCa v/y-achala ća ro 
dz’r.7 r*.ęż.n, c!o ma'-'łr.i, pcleżcucga 
o :3 IriomztrÓAT cd Wilnn. Mróz był 
trzaskający, dro/n r/.ch:ao'oaaaa, £dvż 
at tyra cza-ic stada zgłodniałych avI!- 
Ł I at v / t r j  c ! : : !* z y  r c z a s r r ^ y a  r z lo -  

Cl grudnia at rchjdaic królowa 
Jatk-riga ATrźcka da Y/arscaJ"7 i 
AT/alra r-^/kfłu prywatno. Ty'ha na 
pól gad^ry r.da’ a rą at Trznyri ta- 
\7r:7"y:!'.v*!a da jednej 2 c!e/antsz~ch 
roztrorazyj stołecznych. To ATcnyslka.

A I r r T7I T07D ZACnAREWTCD 
n  śr/ktn ATyJerhn! na z-^ktż-ny urloo 
da Znkcprwc/a. T~ri Acla/na s-ędz'! 
sykTcrtra. L’nn*ąc jednak jego skrem-

r/" ryr/n '! tradycyjną naa rc.rzcj at 
jakimś sAircnkku yryc ckajórck*:n

(fest zawołanym narciarzem), niż w . stępy vr dwóch różnych Ickaloch, po- 
daaznym lckaki restauracyjnym. * ly::i koło 3-ej nad ranem wrócił do

WICEKRÓLOM A ELŻBIETA B A R ] ££='= czekała kochana i ko- 
'•LCZEWSILA spędziła ewhla na ła- 1 chająca metka z wmem i tortem, po
le rodzinnym, zaś ncc sylwcslrcwr "“7=a» nad ranem Bedek A/yjechał do

Shi pl e y  T e mp i e
jako „Strzelec z Bengali“

róv/n’cż prywatnie,
NOGA IJEY cntcmiact dała się por

wać wencie) kom-and artyc-ów i li
teratów, i spędziła Sylwoetra at 
,rAdr'i;‘, a później — pcprnwlay w sz 
łanach jednego ze znanych pubkcy- 
cIżat muzycznych.

WICEKRÓL MIECZYSŁAW CY
BULSKI ćwiaja spędził at Krynic” , 
Cylwcclra zad w Łcdzi, gdzie był £ oś
cień znanej byłej r?'ccahaTlenny Ope
ry Waraee-.rehci, Janiny Lc-hklv;ny, 
kadra paaad k’lk*t r-irckcn—' rr-zzlz 
za mąż za prscaiysłoATca łódzkiego, 
Crhllfcra.

WICEKRÓL FRANCISZEK BROD
NIEWICZ v; ogó!o enty czuc bawił pc 
za Y7r.rcz rwą, gdyż A7yJock~! na ged- 
einne \vy etany do Tcnira Mlcjckiogc 
w CaactocLcwic.

EUGENIUSZ ECHO Cvriciz rnądzi: 
no ł w h  roef-mnym, r~-7 bek-! maik' 
i mlbLżar.yah przYjae:'!, do h'5ryzh 
i c ‘że; peepleany c.'q zalicza.. Cylwcelra 
zaś przepracował sumiennie: dv/a A/y

Kalc*.vic na gościnny Avystqp.
HELENA CROSSÓWNA zarówno

lwięta jak i Sylwestra spędziła vr do 
nu, gdyż rrala nafm:lsaego na świę
cie gościa: matką. Dcpiero w niedzie
lę pn:ylwcetrcAV«ę Helcia poezla tro- 
: r.ę petnńczyć do znanego dancingu.

STA5 CIEI ANSKI ś'.v'ę‘ ował av Krc
kawie, gdzie barwił na gościnnych ovy- 
etapaeh w ,Bogoicli“, a że rÓAvnoczce 
nic czly A7 HrckCAv:e trzy jego liłmy
— ctai r.lę Siclarski praA/dz‘wA atrak
cjo Krrk-wn, Sylwestra spędził w to- 
wzrr.̂ ziwie kelegÓAy teatralnych,
— jak zapewnia — bardzo skromnie 
i przy niirmcdnym cżydu alkoholu.

Frorrę, czy nie mfa!era racji? Bar
dzo ckresr.wo spęc!z'iy gwiazdy I śwę 
ta i ncc Syhrcetrową.

FELIKS.

h c ś c  n s i k o  p o d  R a c ł a w ! c a m ' k “
t'D

W
,K:śeicszko ped RzAmyicrmi" — ,

■w;“7 r : ...i r--1 rzrnnzwn.m-
Czelcwę rclę Tadeusza Nel duszko 

gro Tadeusz Ele! ceresyil:k'., Zeróm e

. v/y:-r.3al dnuy____
yrred-A LI lwy ped R~r!z’,v!erxr.i — A - / y .  czy. Wspaniale Ayypadl Franeiezck De
da wale clą przedclęwrlęrkm z ryt 
trudnym do zr.rlize Armin dl o rzzz') 
ldren-^graF!. Czc^o jednak nie de 
każe wielka rmhle'a? Sztab A r s n l l -  

r:u-!raterCw i cprcjal:siÓA7 A7 keżdej 
4z!edzfn*e, j# k: Cinnelnw Urbmn-
tyiez (eema-iuszk Fro?. Waelw.y Cę- 
5'erewski (cymeeA/anie Iilcruc!;'a

mVak at roli Eartccza Glcr/arklego. 
Każde ukazanie s‘q jego no ckraa.c 
ereze-'',n?e cement zdobycia cmat 
“osyjekish — Arrruezo i pory a? a. Do- 

' ' Ae::k', jakockenalY pet r '.wn-eń

dirlrg', prrL Adam Ciehelcki (kie- 
rewrh ere IL'-tyczne', rlm. Cimi- 
e!za7 Gepnsr (kirrCAtnlciAro r/ejsko- 
At:', II* * r 1 I” 'LleAvlen fmeeLi Mste- 
ryezue i ckrrakiwyzr.-ja', im. Jamk 
He-::*"'1, N "Lj i Jśnei Gn
iewski rdekm-Ąe i ne^wsiAto ariy- 
Elysznr) i a:1:’u inryek, no cmle z r  
żyseram JJzelsm I ejlesem i predu- 
cenlera II~.rk'"--i Ll-i.WAtsra — siwe 
rzyli L skal er:’ ! mes L'e‘.--.” czny, kić 
ry rlmeerl chla’ ę nr.-zej Idn-m-ie- 
gr "i i I * r'e clrm fan vr madzie 
rajic-rr-ch tego rcdz:'u film'-./ ćwin 
Icer-j clnery.

War! - 'ć  nie rlrm*-m cię je
dyn'e do zslrasewanlo z Lkicrycz- 
ro ćelsi delo A/ypndkle/ pcAtetanla 
1::d:*uszkewaldeg?,*o znwkro clę prz: 
de Atenyclklm av f--'o Irreśyczacśe'.' 
We-nn'a!7 ,.*wyk H’c:A7y'‘ — zv/ar 
ty, ] ędrr.” , r :i:o  dynam'7-! at:"*adkCer 
i rdr-zeń drrm-.iycznysh — przemo- 
Arlo de ras z c*—nu m~m cer ego At” 
ra.-u, cllo ce—kh Aryssklah w/reteś-’ 
Y/izurkeych. ramot r-redoATy, zma
gania prr-wldelw. Ar'-’k7, wspmlr- 
7̂ pairs bckalcrslri orlego nersdu i 

wr:se:ie święty pairletyzn Areayst- 
I 'eh w  -'w r l ezr.yeh At-rucza nas, 

głębi i umaen'a na dueku. I
Wa3y: **3 te nrclrsw ATydebtl z 1 

dcęrzs ckenc!rucAtanrgo cecnerlusza 
v/y~h~.'e i'nt;"‘miny r:ż. J.:ze! !,*•;- 
tac, r - - k-ddej cmnle Arie!hę

* C*?Q cmeetywn.'*. •I'*'o cnesśb 
fłoermeA7ago A7ld-enra‘* całego cpesu 
r**.:teswr^o c*—da go ro rkrer:ae-m 
r-,'e'ceu at rzędzie polskich reżyserów 
t!-"W"ck.

Wr/.sk r'~*ont3rCZ:̂ rł bid: 
grye-ro ro t'e At-derz*:'*
»7:h, A -̂re.lrlęey c l e  a t  c ' ł ‘ ś : i  dAtóeh 
oi-cerdA/ peAtslank:* rin. rre:ke:kle- 

i rm, n Mm-:’-lage do m*sdz'::iVe; 
oelnekalarkl Nmk' — f-t-ł rwrawd-k 
romkkswrr.-ł' br.edeo dekkeine, c ’> 
telne ł z trkiem. cle m  sil-
rra—«, 

rmk* n
rketra L“ wn ps:l Fteławlc-niL Tm 
lodemry Irr^nerri chram demr-w-dy 
Z‘!ur*''.wo rę-m-.sker** * okw-
z ^ ' r .**. Tek c"dee me rrd-m7ch
r-m rS A-:*:,- ''* 'm -
do*-/! A7 nele*;/-*, f ' — r - —.-o Lcjtęs, i czych 
bra-,70 wszyscy wykonawcy!

brygadier r.Iadtlińcki, to 
Węgrzyn at roli generała Wede'-k*e- 
ge. A w'siny jmt Crelm; Buczyński at 
roli brr, vca r/esirJma.

Bc-V-/e-kA d-nealo ,tecjga serc" 
jest Elżbieta Errszszewcka, nrssa 
WicekrćIoATo, kllra clAtcrzyla pięk
ną, ATzruszs.yoę kreację. Szeze/jkt'e 
z dużym talcnicm odegrała ssenę

Na tle ogarniętych plom 'e- 
nicm rewolucji Indii, na tle buj 
nogo życia bengalskich lans- 
jerów, którzy są ostoją Impe
rium Brytyjskiego w tej części 
świata, rozgrywa się akcja naj 
nowszego filmu Shirl-ey Tempie 
p.t. „Strzelec z Bengali“ .

Wytwórnia ,:20th Century - 
F ox“ dała Shirley w tym fil
mie, jako partnera, V iclora Mc 
Lag^ena, świetnego aktora. Duet 
Shirley - Mc Laglen, to najwyż 
sza klasa gwiazd, którą najwy
bredniejsza nawet publiczność 
musi zaakceptować z prawdzi
wym zadowoleniem. Reżyser 
John Ford, laureat Akademii 
Filmowej, przeniósł na ekran 
Wspaniałą powieść Rudyarda 
Kiplinga. Przed naszymi oaza
mi odżyją na nowo niezapom
niane postacie kiplingewskiej 
fantazji: mała Priscilla, która 
przyjechała z Ameryki do dziad 
ka, będącego pułkownikiem 
lansjerów, surowy sierżant szko 
cki M c Duff, olbrzym o  gołę- 
b*m sercu, krwawy Koda-Chan, 
wódz zrewoltowanych indyjs
kich szczepów.

Shirley ma w tym filmie rolę 
zupełnie inaczej postawioną, 
jak dotąd. Nie ma już rzokrzy
czanej, rozbawionej dziewczyn 
ki, która w takt czeczotki i pio 
eenki bawiła tłumy. Shirley w 
„Strzelcu z Bengali“ śpiewa

tylko jedną piosenkę, ale za to 
w jakich okolicznościach i jak 
wykonaną! Jest to smuLia pieśń 
angielska „Home, swieet hem e" 
śpiewa ją umierającemu sier
żantowi Duff owi - Vic torowi 
Mc Laglenowi, który za nią od
dał życie. Shirley śpiewa tę p:o 
senkę w ten sposób, że szczere 
łzy muczą zabłysnąć w oczach 
miliona widzów.

Zapowiadać len film szumni® 
i krzykliwie znaczyłoby wyrzą 
dzić mu wielką krzywdę, a na 
to „Strzelec z Bcngali" nie za
sługuje. Bądźmy więc treściwi: 
Shirley Tcmnlc. Victor Mc La
glen i John Ford. Tytuł „Strze
lec z Bengali", a wyświetla go 
z ogromnym powodzeniem kino 
„Victoria“ .

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc fest meubłaguną ł co* 
rocznie, nie ro-biąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosa miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosu.ą pp. lekarze

BALSAM TRIKC LAN - AGE
który, ułatwiając wyd zielarki 
plwociny, wzmacnia organizm 1 samo
poczucie chorego oraz powiększa wa

gę ciała i usuwa kaszel.

fóaiza nowa anliista wzbudziła duże zainteresowaniejul n iiM a

C?7 E ę ros- 
1

trklcui, c!o ma r*.rr;ę

k-dni*—- f ' I r * - A

Elżbieta Barszczewska 
i Mitold ZschcrcATlcz

-''T A T srr^o z pOr::sse.'k!sn
r.I'!-.72l:'a , at której A /y k -e N n  at ce- 
*:■■} Irr-ro c-.v'j czzr j erek clr'r-.7r3r- 
cy . E-ckra^Ie rŚATSŻei A7"p zd 'y  css- 
rzy ć s z a z z t j o z z o  p r ie g u -r ^ a .

D: żo r r r k  t trh-tcretź-h cKesrÓAT 
cz-~i ? r'Ty r̂~.r*-'t—~*a-‘
mteti Y7Mc!d Zr.chzre-.rlcz i Jerzy 
Ficht’ kL Y7zr*-.?s-;-ry at prr-?AT- -h 
-r/r-tyrzzTch i at \zr;f~-iẑ z\ b/I 
Jea K--.-r.-!:rAvjc2. j’ ko clrrżzrzt Tje- 
^rnL F | “=! rzzzn rr~v zv:l; 
T—:-!i zr.hLc ô r,_hrrz*' k " r “ ’ o
dzketnTfn atdr:*ę,:!—! r/.^-frr! ZIr̂ *e 
T7'd!-7. rcrTATr/ęcy by! Fcręha at re- 
Ii rrohr-rzrztA.

Zd*—*3 A’hrrtn U /r ? ! : !  l‘ er i 
j -horrory) cr-z Ne—-La V!-r-.!n 

rteuerĆA■;) —  ca nr/.ryżsr

r<l?ćir.ę Av*clk'ego zeintcresCAyania na 
r~z] licznej Rodziny mKożnżkśw X 
LI—7 żyATOlnymi Epra-z/ami rcdzlmej' 
crtaki I 'nccrecj, psł olbrzymia lala li- 
ctŚAT, j':ka już a t  plenv:zych dniach 
cck'e:y ncy/ya-la da Redakcji z pro- 
nozorcerymi da konkursu tytałam' 
:h--z'AT.

dla prz k̂Tedu, z te* 
wielkiej liczby tylko kilka zglcszcu, 
: .tyż brat: mhjsea nic pczA/ala aa Avy- 
drnkcATz*!? a Aczzyclldch prezocycji, 

i Niemniej jrclaak, wszystkie zgłesze- 
z'a będę przyjątc a t  rachub?, zaró-,7- 
ra przy rstr>.a'u kcrl-CATcj L'ciy kan- 

I dyct—!-^ycb I lmŚAT, j"k również przy 
uetz!c.n<:i nr.gród rz r.:!?'nl a t  r-k‘cz'c 

Ola Jdika rrz-k’ zdÓAv: p. Y/2ady- 
: ! z a t  L‘cer/,vki z \7crrzrwy. Krucza 

["I, Fnc.-,:or, Dziewczęta z
j Ncat-zYzc*-. Fr.z' m'a'zł.er f-'azy, Dz- 
i rzz r-mcliCAT?. Ncc p?-od biJrr N'c 

dz'r’ z? ir-.'żańctw3, Peany (Ićh stu 
i era Króle raz Victoria, Czar
— n -'i  i D-mozjzd.

P. R ---Z -! Zzer-kL r / v - ? w -k 
prcprnt:'r: Ty, co vt Ostrej ŚAT'ecisz 
Rrrn5?. E 'rw - ętz z N r - c i y c k ,  Mz 
tara, Jr*'?-n r !CA/“ Z’?, EchrtcrOAvIc 
merz-t. r-ar:'a l e k k f c j  brygady, Ro
meo i J.źLz, ?cra rzy sekretarka, Wy- 
r y z  a t  r ^ c — ^ z i a c h .

P. T /''zz  WzcMoL Mere/zwz nro-
‘   Zna

a
jC'7ZZ;

* *  ̂ . t f w-icr tw t piu
yosr'z: DzicATrręta z NcATcJlpek. Zn 
rke*rf P?"’■ "-z p-d'.*A7f<! ' atoz, 7'cmk

T-V stu i cna 
Keię’>z ? żebrak. Cdv 

T"7*'n brv. Seerża lekkiej brygady I 
Rc-t Artu-a.

P. Stzz.tr'z-7 Daeko, BrzeSć n.̂ B, 
-re-rnu^C' W’errz rzek*' Sk’ - “a~'—z

Gdy keyltna bzy. Strzelec z Bengal*, ’ go, który ukazuje *iq regularnie W 
Tarzan i zielona begini, Ostatni pociąg każdą środę podamy dalszy wykaz 
z cbVżoncgo miasta, Atak o św icie , przykładowych zgłoszeń. Afa mulimy 
Niewidzialne małżcństATO, Hrabina już teraz uprzedzić naszych CzytebJ 
WlrdinoAT, Książę i żebrak, ToAyarzy kaw, że ta pierwsza faza naszej an* 
ezs broni. j ki ety nie potrwa długo, tak że kto

P. L. Piuer, WarszaATa proponuje: ma z&cf *  sw.°*c pt0p0xyci*
Pani m*n‘3icr tańczy, Znachor, Dziew, — klhm a.ę pośpieszyć.
częta z NoATclipek. Kapitan Blcod, Ma 
tura, Dema KamrEcwn, Rcmeo i Ju
lia, Drc/a do Rio, Ziemia błogosla- 
Av'cna i Gdy kv/:tn~ b-v.

A teraz uwegel Y7 następnym 
numerze naszego dodatku illmowe-

Jak p o d a l i ś m y  w p o p r z e d n i m  nu
m e r z e ,  dwa f i l m y ,  k t ó r e  a  r y j  d a  Z A T y -  

c ’ ę s k o  z n a s z e j  a n k i e t y  o t r z y m a j ? ,  d y 
p l o m y  na zloty medal, a uczestnicy 
a n k i e t y  —  cenne nagrody.
A więc, czekamy!

Delsza i sta nagralionyd!
w konltursia na wy&śr pary Królewskie!

Dz'ś p o d a j e m y  d r u g ą  l i s t ę  n a g r ó d  
za u d z i a ł  w g losO A T u n iu  n a  w y b ó r  p a  
r y  k r ó l e w s k i e j  e k r a n u  p o l s k i e g o  na 
rok 1938.

Nagrody d l a  CzytclnikÓAT AvarszaAV- 
c k l c h  b ę d ą  d o  o d e b r a n i a  at a d m in i 
stracji naszego p i s m a ,  p  cezę wszy cd 
pV-ku, 7*go s t y c z n i a ,  od 2 — 3 p p c l . ,  
i n n e  z z ś  z o s t a n ą  w y s ł a n e  p o c z t ą .

Co s'ę zaś tyczy kAYOrvsinych abo- 
nnmsntÓAT lyg. „Życie Kobiece** — to 
będą cne autcmntycznie uruchomicac 
cd 15.1 do 15-NI r. b.

KY/ARTATNA PRENUMERAT*7 
TYG. „ŻYCIE KOBIECE” otrzymali: 
Y/anda Duczyńska, Y/-wa; Maria Dąb 
ska.̂  W-Ava; Halina Górska, Żoliborz; 
Halina Polc-ze*- W-vra; A -” ? ba
zalt, Skarżysko Kam.; Genia Guraska,

T7 czrrr: — fKc e-us-he Pr- ; h

kart naszej kinsc::.'. *
Cl. Sj.

P. 2—,*n'' Y7—saaATa.
-rn-'— 7— Halki, ck!r— 
7":r-- C'~r cf^aner'*. G:!^
!:■*■'!ua Lr-, r — a V~~?lhAza, O-tat- 

'"'7 Ekrzrńca, Tarzan i zielona ri.
P. n* - ' - - - r A ' - U :  —a

mzłam, Uioni księcia Józcia, Znachor,

rin Krr-.7rzutowa, Okęcie; Sts?anJa So 
b-Ie-.yrka, W-av?; Frasrfs-̂ ra ŻóRoat- 
Va, Nc-,vy Dwór; T7an â P oirOATska, 

L7?!no, Marla KalczcATska, Radzym'3
PORTRET KRÓLA EKRANU POL

SKIEGO, M'!°!da ZechstrOATicza, z 
!nS?,aa dedyka''*? * aut—*-:———rr̂ r—
W-wa; Marla Froom, .W-waj Jresa

Ziołkówna, W-wa; Danuta Jaśkie
wicz, W-at«; Jadwiga M*tAvIjczuk, 
Lwów; Jankna Lazińrka, W-\va; Sie 
lania Perzanowska, W-wa; Zana Pta- 
szycka, W-wa; Jaaw*ga Nerka, W-Ava? 
Eugeniusz Morawski, W-vra; Hanna 
Witkowska, Zegrze; Krystyna KoAral- 
rka, W-wa; Hela MrczÓAma, w-®ś 
Klandyn, pow. warsz; Dora Smutek, 
W-wa; Hana Jabłońska, W-wa; Ja
nina Misiówna, W-wa; Zoiia PaAviow- 
cka, W-wa; Helena Wasilcwuka, 
W-wa; Dorota Wagner, W-wa; Ja
nina Gottwold, Częstochowa; Anna 
Chętkowska, W-wa; Junbia D c j ó c a y -  
rka, W-wa; Alicja M-’-ha’1kś ca, 
W-wa; Aleksandra Bogutkowa, 
W-wa; Helena Spatzier. T wów; f  e- 
cyłia Maciak, W-iva; Wanda Wiś* 
-iewsha, W-wa: 7oPa W^rzr—' rka, 
W-wa; Maria Kwiatkowska, W waj 
Maria 7erębsks W-wa; Zop a N-’avo- 
rn, W-wa; Kaz mierr >łotb!v.m, 
W-wa; Aleksandra Ob;dz’I W-i -a; 
Klementyna PiekutcATska, W-Ava; Ma
ria Ponajgr-dzka, W-wa; N-^aFa 7i- 
ATadzka, W-wa; Irena Pagińrkn, 
W-Ava; Hfi%a Rocolowicz, W-A'ra; Ju 
lia Juszczak, Prus-ków; Julia Pirrmi- 
d?AT, W-wa; Alicja Prctr!*,,;':zf 
W-wa: Jan:na Protasic-T'.-:z, W-wa; 
Irena Mdtu!ew'-rzówna, Wlo-h” : Ma- 
lia Mr.łetko, OżrrÓAT: Mar'a Itufni- 
,"'at:La. Kielce: Czesława PiankoAT- 
cka, Dąbrowa Górnicza; Pa-
'•ryńskn, W-wa: Tercsn P r-'*— H,

w-w«i Sa
bina Woftke, Targówek
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Kombinacje dwóch fałszywych inżynierów
„ Bogatąu działalność rozwinęli na terenie kilku 

województw, naciągając zamożnych przemysłowców
na poważne sumy

Dwóch’ oszustów warszaw-j nawet
skich wpadło na pomysłowy tych. 
projekt wyłudzenia gotówki od 
przemysłowców.

Roman Wiśniewski i W awrzy 
niec Dobrzyń postanowili w y
korzystać propagowaną m oto
ryzację kraju i w  związku z 
tym założyli fikcyjne biuro 
techniczne „Sowtraktcr".

Działalność swą rozwinęli 
oszuści przede wszystkim na 
terenie Poznańskiego, Łódzkie
go i Śląskiego. Odwiedzając za
interesowanych przemysłow
ców  i właścicieli majątków 
ziemskich, przedstawiając pla
ny, kosz'orysy i rysunki trak
torów. Oczywiście we wszyst
kich wypadkach transakcje te 
kończyły się pobieraniem ka
ucji, dochodzące} nieraz do C00 
zł.

Bezczelność pomysłowych a- 
ferzystów doszła w  końcu do 
tego, iż zakładać oni zaczęli 
spółdzielnie, angażując perso
nel, zgłaszający się bardzo chęt 
nie do przeds:ęb:ors*wa „pa
nów inżynierów4'. W szyscy z 
no wozac ngaż o wany cli pr a c o w- 
ników składali kaucje, nieraz

po kilka tysięcy zło-

Pomlewaź w  ostatnim czasie 
zaczęło wychodzić na jaw, iż 
oszuści poprzestają wyłącznie 
tylko na tych rzeczach w  całą 
sprawę wdały się władze.

Jak się następnie okazało, 
jeden z lderowników „przed
siębiorstwa" —  Wiśniewski, 
znany jest policji już od 1935 
roku, kiedy to schwytany został 
w  związku z oszustwem przy 
sprzedaży skrzypiec Stradiva-

riusa, które w rezultacie okaza 
ły się sprytnie podrobionym 
falsyfikatem.

Na terenie stolicy ..panowie 
dyrektorzy" usiłowali również 
rozwinąć działalność, otwiera
jąc biuro w al. 3-go Maja.

Postrzelenie granego u ła m m z s
p o d c z a s  n o c n e f  w y p r a w y

Przechodzący ul. W ólczyń- 
ską w  Grodzisku Mazowieckim 
pa i roi natknął się nocy ubie
głej na trzech nieznanych osob
ników. Na widok policji, niczma 
jomy rozsypali się we wszyst
kie strony, porzucając łomy, 
świdry, wytrychy i różne na
rzędzia złodziejskie. Policja 
wszczęła energiczny pościg.

Ponieważ uciekający na wez 
wanie „stój, policja" nie zatrzy 
mali się, policja oddała w  ich 
kierunku kilka-strzałów, raniąc 
jednego przestępcę. Pozostali 
zbiegli. Rannym okazał się W a
cław Mariański, nigdzie nie 
meldowany, wielokrotnie kara

ny włamywacz. Przewieziono zostałych włamywaczów. Cała 
go do szpitala Dz. Jezus w War trójka planowana y/łamanie do 
szawie. jednego z większych sklepów

Policja jest już na tropie po-1 kolonialnych.

Przymusowe w y
właszczenie Żydów 

w Rumunii
CZERNIOWCE. Cała prasa 

podaje, że wszystkie majątki 
ziemskie, będące w ręku Ży
dów, ulegną przymusowemu wy 
wieszczeniu.

Poza tym mają być unieważ
nione dekrety o naci •'.mu obywa 
telstwa rumuńskiego, poczyna
jąc cd r. 1920.

Furiat pcbiS efcorego
Na kuracji w  szpitalu Jana 

Bożego v/ W -wie przebywał cho 
ry psychicznie Bolesław Dydyń 
ski, emerytowany posterunko
wy P.P.

Korzystając z niedozoni, je
den z wariatów, Stefan Pikiela 
rzucił się w  ataku furii na Dy- 
dyńskiego i poranił mu głowę o 
krawędź łóżka.

Stan rannego jest bardzo cięż 
ki i budzi poważne obawy.

4 artysttio - cyrkcesó® rannych
j ® © « P c i z « s  k t s ś f g s ś F o f f ą g '

Kolejarz ofiara obowiązku
Slrasiliwy wycade!: m  slaijl Ib d rn illó #

Jan W ieczorek, bagażowy P. 
K.P. nadawał w  nocy na stacji 
Radziwiłłów bagaże do wago 
nu. W  trakcie tego pociąg ru 
szył. W ieczorek w  biegu koń
czył nadawanie przesyłek i na

gle poślizgnąwszy się, upadł 
pod pociąg.

Kcła pociągu zmiażdżyły gło 
wę ofierze obowiązku. Zwłoki 
nieszczęśliwego zabezpieczono 
na miejscu.

tudrm ocalony muzyk
W  pobliżu wiaduktu źolibor- 

sklego przechodził podchmielo
ny muzyk, Otto Rychler (W ar
szawa) niosąc pod pachą gila- 
rę.

Znalazłszy się na skraju chód 
nika, muzyk, poślizgnął się i 
.wpadł pod przejeżdżający w 
tym czasie tramwaj linii „17". 
Tramwaj w lókł podchmielone
go przechodnia na przestrzeni 
34 kroków.

Zatrzymano w óz i wezwano 
p cg o ‘owie techniczne tramwa
jów  miejskich, muzyk bowiem

znalazł się pod tramwajem, za 
deską ochronną,

Na szosie lubelskiej, w  od le
głości półtora kilometra od 
Ryk, samochód, wiozący 4-ch 
artystów cyrkowych: 5S-!ein:c- 
go Stanisława W ojewódzkiego 
(Milels), wł. cyrku wędrowne
go „Corona", oraz synów: 15 
letniego Bolesława, 23-Ietniego 
W iktora i córkę 16-letnią He
lenę, wpadł na barierę mostu 
szosowego. Samochód odbiw
szy się od betonowych filar
ków, stoczył się do rowu głę
bokiego na półtora metra.

Spod rozbitego auta rozle
gły się krzyki i jęki rannych.

Pierwszy pospieszył z pom ocą, 4 nienie rąk, twarzy i głowy —  
zwabiony łoskotem, kontroler j odłamkami rozbitych szyb. 
drogowy. Zaalarmowani wieś
niacy pospieszyli na miejsce i 
podnieśli auto, spod którego 
wydobyli ranną rodzinę arty
stów. W szystkich ulokowano 
w przejeżdżający samochód i 
przewieziono do Ryk, gdzie 
pierwszej pom ocy udzielił miej
scowy lekarz, stwierdzając u 
W ojewódzkiego (ojca) rany tłu
czone głowy z naruszeniem 
kręgosłupa, u starszego syna 
zmiażdżenie Idatki piersiowej, 
u młodszego syna i córki —  o- 
gólne potłuczenie, oraz pora-

Rannych, na własne żądanie, 
przewieziono do ich mieszka
nia w Warszawie ( ul. Grocbow 
ska 170).

Kierowca, Marian W itkowski 
nie odniósł żadnego szwanku. 
Jak zeznają W ojewódzki i kie
rowca, drogę zajechał im rowe
rzysta, który następnie zbiegł. 
Kierowca, chcąc uniknąć star
cia, skręcił w  bok, wpadając 
do rowu.

Nadmienić należy, że artyści 
jechali na zakontraktowane 
występy do Lwcwa.

Afera w  policyjnej kasie
Kierowni c a  przywłaszciyła sobie 5.900 zł

wym za przywłaszczenie i fał-™ . . . * W K asie Zapomogowej Sze-j była rozporządzać znaczniejszą
Pogotowie uniosło wagon do regov/ych Policji miasta W ar- gotówką.

szawy była cd szeregu lat za- j Przeprowadzono ściślejszą 
trudniona w charak'erze kie- kontrolę i wtedy wyszło na jaw, 

biura Helena Dołę-

góry i wówczas ku zdumieniu 
świadków, muzyk lekko tylko 
pokaleczony podniósł się o 
własnych siłach, lecz upadł za
raz, zamroczony alkoholem i 
ogłuszony uderzeniami deski 
ochronnej.

Cudownie ocalonego muzyka 
w  stanie nie budzącym obaw 
przewieziono do szpitala Dż.

Krwawy finał weseliska
AuirRturnlczy.h braci osadzono w  w;ę’ ien u

W e wsi Kąty, powiatu war
szawskiego, w  mieszkaniu Sta
nisława ICabota odbywało się 
huczne wesele jego córki. Za-

w  zażartą bijatykę. Poszły w  
ruch noże. W  wyniku bójki Ste 
fan Wągro.wski otrzymał cięż
ką ranę nożem w  lewy bok i w

możny gospodarz nie skąpił ja- stanie beznadziejnym przewie-
dla, a zwłaszcza wódki, to też 
niebawem wszyscy goście pod
chmielili sobie.

W  pewnej chwili wśrpd b ie
siadników wynikła zwada, 
która rychło zamieniła się

ziono go do 
Pańskiego.

szpitala Przem.

Sprawców Błażeja i W łady
sława braci ICąkol aresztowano 
i osadzono w  więzieniu.

roku
sumy,

rownicztu 
gowska.

Na fundusz Kasy składały się 
drobne kwoty, które funkcjo- 
nariusze policjj uiszczali z o'.rzy 
mywanych nader s.cromnyca pO jsp os-bi że fałszov.-ała bdanse i 
borów. . I pokwitowania. Tak np. w  wy-

udzieła- kazie p  K 0  przer0,biła wydat-

że Dołęgowska od 1934 
przywłaszczała różne 
które dosięgły 5.000 zł. .

Malwersacje kierowniczka 
biura starała się ukryć w  ten

Kasa zajmowała się 
niem niewielkich pożyczek 
swym członkom na nadzwyczaj 
ne wydatki. Z drobnych wpraw 
dzie kwot prze kilkanaście lat 
zebrał się spory kapitał.

Dołęgowska z włożonych na 
nią obowiązków przez długi 
czas wywiązywała się bez za
rzutu i to ją uwolniło od czę
stych kontroli i rewizyj kaso
wych.

W roku ubiegłym, kiedy za
rząd kasy miał przyznać w ięk
szą ilość pożyczek, okazało się. 
że zasoby gotówkowe są mini
malne, jakkolwiek według po

bieżnych obliczeń kasa winna

Zginął narzeczony i 300 zl
po EfrOttcIm romansie z  naiwna dzewczyna

Jadwiga Szyszkowska, pie- 
lęgn -rk a  (\Var~zawa) pozna
ła Michała Serafina, (Ko
szykowa 2), z którym w  krót
kim czasie zaręczyła się. M ło
dzi widywali się często.

Gdy zbliżał się termin ślubu, 
Serafin zażądał od narzeczo
nej pożyczki 300 zł. rzekomo 
na koszty związane z przvgo-

ska pożyczyła p ie n ią d z

rąc od narzeczonego weksel, 
wystawiony przez ojca narze
czonego, a żyrowany przez nie
go. Ponieważ Serafin nie ma w 
Warszawie rodziny, przeto na
rzeczona zaprosiła go na świę- 
'a  do siebie.

Gdy Szyszkowska wychodzi
ła do pracy, pozostawiała na
rzecze-icgo, samego w  mieszka
niu. Przed kilku dniami, gdy 
Szyszko wska wróciła, nie ża

bio- stała narzeczonego. Wraz z nim

zginął znajdujący się w  waliz
ce weksel na 300 zł. Poszkodo
wana zameldowała o powyż
szym w  policji.

Serafina zatrzymano. Do za
rzucanego czyi i nie przyznaje 
się, dowodząc, że do mieszka
nia narzeczonej rzekomo przy
chodziło wiele innych osób.

Na mocy decyzji sędziego 
śledczego, Serafina zwo'nir*no, 
oddając pod dozór poliedk

kowaną sumę 1.000 zł. na 4.000 
zł. i sfałszowany wyciąg przed
stawiła komisji rewizyjnej.

Dcfraudantkę aresztowano. 
Przeprowadzone śledztwo i 
ekspertyza buchaltcryjna w y
kazały wysokość nadużyć.

W czoraj Dołęgowska odpo
wiadała przed Sądem Okręgo-

sz crs.wo.
Na rozprawę sprowadzono 

ją z więzienia. Bez skrupułów 
przyznała się do winy, tłuma
cząc, iż do przestępstwa zmu
siły ją ciężkie warunki życio
we.

Rczorawie przewodniczył ę 
dzia Choro szewski. Oskarżenie 
wnosił prok. Zaremba. Dołę- 
gowskiej bronił adw. Niedziel
ski.

Dotknięta stratami Kasa Za
pomogo v/a wniosła przez adw. 
Dębskiego powództwo cywilne
0 5000 zł. W śród świadków 
większość stanowili oficerowie
1 szeregowi policji.

W ieczorem zapadł wyrok,
skazujący defraudantkę na p ó ł
tora roku więzienia.

Wojtka hoońskie pia napiiód
w icibż ftclai Tfeniiin-Pukau

HANKAU. W ojska Japońskie, 
według informncyj ze źródeł 
chińskich, posuwają się wzdłuż 
kolei Tientsin - Pukau. Najbliż 
szym ich celem jest m. Yenczau.

Obecnie kolumny japońskie 
znajdują się w  odległości 15 m l 
od1 Taian, gdzie rozgrywają się

zacięte walki. Inna kolumna ja
pońska csiągnęla Kweiteh.

Pod Hangczau chińskie w oj
ska pod dowództwem Czang - 
Fah - Kweia nacierają na pozy 
cje japońskie, przy czym przed 
nie straże znajdują się niedab* 
ko od stacji Hangczau.

Napad na urzędnika skarbowego
Na ulicy Piłsudskiego w Miń

sku Mazowieckim kilku pija
nych osobników napadło na 
przechodzącego Szczepana Le- 
chna, urzędnika skarbowego, bi 
jąc go dotkliwie.

Napadnięty schronił się do 
gmachu StaroŚtwa, gdzie mieści 
się również urząd skarbowy. —  
Dwóch napastników wtargnęło 
za Lechną do gmachu* gdzie 
kontynuowali bó.kę,

W oźny urzędu skarbowego. 
Robert Rejo, mniemając, że jest 
świadkiem napadu bandyckie
go, wyjął rewolwer służbowy * 
oddał szereg strzałów, nie tra
fiane na szczęście nikogo.

Napastnicy na odgłos strzałów 
zbiegli, zostali jednak schwyta
ni i osadzeni w areszcie. Są to: 
Jan Padzik i Stefan Grnko. Po
turbowanego urzędnika opa
trzył lekarz.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Tu spO’'.Ciało 0 Iwińskich wielkite ruestzozę&cde. Grasujący od
la.t w okolicy herszt ban>dy zbójeckiej, Selim - Chan, por

wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Gdy O Iwiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądamy okup, 

Marta wróciła wprawdzie dio domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zoo tac jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policja nie przyniosły rezultatu, 
Antonii OLgiński. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec zoctał skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem o.icera rosyjskie
go, który choiał wziąć przemocą piękną żonę Sćlima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar
dzo pomysłowy sposób. (Jako ..nieboszczyk" został wywiezio
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobae za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 
tnzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry ca-łe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie
bie swego dobroczyńcę i nie cihcield nigdy wydać jego kryjów
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy ca pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz
nych tajnych agentów,

Żadne poszukiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rak 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda
wało — w pułapce,

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony r.o Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 

y Selim - Chama. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze
niec Ali" — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se
lim - Chanem, Tlmiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chnna, zaprowadził Timiriazewa d o . 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Sclim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
>trzyma! żądaną sumę, Sclim-Chan kazał Kib5rowowi wypro
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
Irodze polscił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado
mości co do akcji wo;ska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
nrow powiedział wtedy Selim-Chanowi, źe będzie udawał 
jrzed T'm:riazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa
nie pułkownika.

Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pla
ny w stosunku do Selim-Chana Timiriazew, zobowiązał się 
przy t^m 2-~hować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Sel:m-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
tę**: kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Sipitha, 
który nrał przyjechać z rodziną do uzdrowiska K:słowcdck.

K'b'row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kiem-rku Kisławcdska.

K'.b'row rozsz^dł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
się z nimi, źe spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Riks^wila.

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se
lim* - Chan przydał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, p rzeb y w a ła  też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Olgińckicmu groziła śmierć, bo Szaman był prze
konany że on jest szpieg-em. Marta powiedziała Szamanowi, 
te chce pomówić ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
ê*JY Przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 

wszedł do po-ko-u, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dz'ecko.

Potem długo ze sebą rozmawiali, przy czym stary Olgiń- 
slri starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci
ła do domu.

Obacny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po
dejrzenia* źe Marta jest w zmowie z tym starcem-sz.piegiem.

Sizaman chciał zaraz urządzić sąd nad starym Olgińskim, 
ałe za wstawiennictwem Marty postanowił tę s.prawę odłożyć, > 

'aż do przybycia Selim - Chana. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie
dział się tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
John Sm ith za jech a ł do pensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amorykamna, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie
dział portierowi, że ma i-kąś sprawę do pana Smith'a z po
lecenia jakiegoś księcia Urusowa.

Portier udał się do apartamentów milionera ame
rykańskiego.

Amerykanki dopiero wstał. Spacerował po 
pokoju w  piżamie i czekał na fryzjera, który przy
chodził codzień rano go ogolić. •

Spnconrąc tak po pokoju, Amerykanin obliczał, 
łe wyniosą dywidendy z jego akcji w towarzystwie

Nobla. Przecież w  tym celu tu przyjechał na Kaukaz. 
Według jego powierzchownych obliczeń to będzie 
zupełnie niezły interes. Czysty zysk wyniesie około 
piędździesięciu tysięcy dolarów.

A  rok temu obawiał się jeszcze zakupić te 
akcie. Powiedziano mu, że lada dzień może wybuch
nąć wojna między Rocją i Austrią w związku z w oj
ną bałkańską. A le wojna bałkańska została zakoń
czona i niebezpieczeństwo wojny między Rosją 

J i Austrią —  zażegnane. Akcje towarzystwa Nobla 
| ostatnio poszły właśnie w górę. Rozmyślania Ame- 
| rykamina przerwało lekkie pukanie do drzwi.

—  Proszę wejść —  powiedział.
. Na progu ukazał się portier.

—  Mister, —  powiedział portier nieśmiałym 
głosem —  jakiś posłaniec od  księcia Uruisowa przy
szedł do pana.

—  Od księcia Urusowa?... Nie znam takiego —  
odparł z dobrodusznym uśmiechem Amerykanin. 
Czy pan się przypadkowo nie myli? M oże chce pan 
pcwiedzieć inne nazwisko?

—  Nie. W  holu na dole, czeka jakiś posłaniec, 
Czeczeniec. Powiedział mi wyraźnie: od księcia 
Urusowa.

—  Czeczeniec? Kto to taki?
— To taki szczep... mieszkańcy gór.,. Nazywa

my ich tu Czeczeńcami..,

— Czy ty się czasom nie mylisz?

—  Ale ja nie znam żadnego księcia Urusowa. 
— W ięc nie wpuszczać do pana tego Czeczeńca? 

Amerykanin zastanawiał się chwilę.
— Niech pan mu każe zaczekać. Ciekaw jestem, 

co  on chce ode mnie. Przyjmę go za pół godziny.
Portier zeszedł z powrotem do Kibirowa i oznaj

mił mu o  poleceniu Amerykanina.
Kibirow musiał więc zaczekać. Usiadł na krze

śle, które mu portier postawił w kąciku.
Na twarzy Kibirowa igrał teraz lekki uśmie

szek. Uśmiechał się na myśl o  roli, którą teraz od
grywa.

On, oficer carski, stojący na straży spokoju i p o 
rządku, on, który nie raz brał udział w  pogoniach 
za Selim-Chanem, on musi się teraz dopuścić cięż
kiego przestępstwa, musi porwać człowieka, aby 
Selim-Chan mógł otrzymać okup pieniężny!

Co za okrutna ironia losu! A le trudno, ludzie 
trzymali się zasady, że cel uświęca środki. Czyż 
ludzie nie płonęli na stosach, nie ginęli dla określo
nych oelów, w imię pewnych ideałów? Czyż nie 
mordowano kobiet i dzieci, nie niszczono doszczęt- j 
nie wsi i miast, aby osiągnąć wytknięty cel?

Kibirow, który brał udział w rosyjsko japoń
skiej wojnie, przypomina sobie następujący epizod:

Rosjanie musieli przejść wąską, ale burzliwą 
rzeczkę. Rzeczka rwała tak silnie, że nie można na
wet było przerzucić mostu.

Dowódca oddziału wpadł w rozpacz. Co tu ro

bić? I nagle wpada na myśl: będzie pędził ludzi
i koni po rzece. Kto utonie, to utonie, to nie ject 
ważne. Ważne jest to, że ludzie, którzy zatoną, i ko
nie, utworzą swoimi ciałami most, po którym pozo
stałe wojsko przedostanie się z łatwością na drugi 
brzeg.

Plan tego dowódcy wprawdzie się nie udał, t o  
rwące wody rzeczki uniosły również i „mest", utwo
rzony z ciał ludzkich i z koni, ale pułkownik poka
zał swoim czynem, że dla osiągnięcia celu nie za
wahał się nawet uśmiercić kilkuset ludzi...

Kibirow chce koniecznie usprawiedliwić przed 
samym sobą swój czyn. Bierze jako przykład wyda
rzenia znane z histerii.

—  Służysz u księcia Urusowa? —  przerwał jego 
rozmyślania portier. —  Mówią, że książę nabył no
wy pałac...

—  Tak... —  odpowiada Kibirow, k£ćry nie ma 
nawet pojęcia o tym „epokow ym " wydarzeniu. —- 
Kupił nowy pałac.

—  Zajechał do nas jeden oficer, który Jest ku
zynem księcia Urusowa. Możesz słyszał o  nim? Na
zywa się Piatigorski.

—  Nie, nie znam go... —  odpowiedział Kibirow, 
chociaż doskonale znał majora Piatigorskiego^ W y
kładał on w  wojskowej akademii, w  której Kibirow 
studiował przez pewien czas.

W  chwilę później na szerokich, marmurowych 
stopniach hallu ukazał się major Piatigorski. Szedł 
w towarzys twie damy.

—  W idzisz? —  zwrócił się portier do Kibirowa, 
tp jest kuzyn księcia Urusowa.

Kibirow rzucił niby obojętne spojrzenie w  tamtą 
stronę. W  rzeczywistości jednak drżał cały. A  nuż 
portierowi przyjdzie pomysł do głowy, żeby dojść 
do Piatigorskiego i powiedzieć mu, że znajduje się 
tu posłaniec księcia Urusowa. Ale na szczęście por
tierowi nic podobnego nie strzeliło do głowy.

Minęło wreszcie pół godziny, wyznaczone przez 
Amerykanina i portier kazał Kibirowi wejść do po
koju milionera.

—  Ale pamiętaj, bracie, —  dodał portier, — że 
ten Amerykanin mówi bardzo źle po rosyjsku, jesz
cze gorzej aniżeli wy, Czeczeńcy... Kto w:*e, czy go 
zrozumiesz... A  mów do niego „mister", słyszysz?

—  Jeżeli obaj mówimy źle po rosyjsku, to się 
już zrozumimy... —  uśmiechnął się Kibirow w odpo
wiedzi.

—  Ale Amerykanin twierdzi przecież, źe nie 
zna księcia Urusowa.

Tego nie wiem... Posłano mnie z pewną sprawą 
więc muszę to załatwić.

—  No, idź, ale zachowuj się przyzwoicie... Pa
miętaj, że to jest Amerykanin...

Kibirow wszedł po schodach na górę. Po chwili 
pukał już do drzwi pokoju, zajmowanego przez ame
rykańskiego milionera.

John Smith przyjął go ze zdziwionym wyrazem 
twarzy.

Hm... książę Urusow? Nie zna wcale takiego...
—  Książe Urusow prosił, żeby pan, mister, 

przybył jutro do jego pałacu, który znajduje się
pod Kisłcwodskiem, —  oświadczył Kibirow, przy
glądając się przy tym uważnie twarzy Amerykani
na. —  Dziś książę wyjechał, wróci z samego rana.

—  Czy ty się czasem nie mylisz? —  wzruszył 
ramionami Amerykanin. —  Do kogo cię posłano?

—  Do pana Johna Smith'a w pensjonacie „Nia
gara"....

—  Ależ ja po raz pierwszy w życiu słyszę o ja
kimś księciu Urusowie... —  uśmiechał się Amery
kanin.

—  Ja o  niczym nie wiem, mister... Takie otrzy
małem polecenie. Czy dostanę jakąś odpowiedź?

—  Mówisz przecież, że książę Urusow wy
jechał....

—  Tak, ale... Zastępuje go jego sekretarz...
—  W ięc powiedz, żeby ten sekretarz pofaty

gował się do mnie. .. Nie chodzę do ludzi, których 
nie znam, tym bardziej, że jestem przekonany, żeś 
się omylił...

Kibirow przyjrzał się jeszcze raz twarzy Am e
rykanina, aby dobrze zapamiętać, jak wygląda ten 
milioner. Potem wyszedł z pokoju i szybko zbiegł 
ze schodów.

A le na schodach jeszcze spotkał się twarzą w 
twarz z majorem Piai i górskim, swoim byłym profe
sorem...

(Dalszy ciąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Najnowsze , odznaczenia 
wśród duchowieństwa

Książę Metropolita dr. A;. Sa 
piecha nadał prawo używania 
rokiety i mantoletu: ks. ks. Ka
tanie dziekanowi i proboszczo
wi w  Ruszczy, J. Motyce dzieka 
nOwi i proboszczowi w Mucha 
rzu, oraz ks. Fr. Gracy wicedzie 
kanbwi i proboszczowi w Tar
nawie Dolnej.

Tytuł kanonika otrzymali na 
stępujący księża: Ks. Figlewicz 
Wicekirstosz kościoła kated. na 
Wawelu, W ł. Gorączko kateche 
ta w Mszanie Dolnej Lasak pro 
boszcz w Odrowążu Opyrchał 
katecheta w Libiążu Sarna, kate 
cheta w Oświęcimiu Sawicki 
kapelan emigracji polskiej we 
Francji J. W ojcieszak pro
boszcz w Lachowicach, J. Zas- 
tawniak administrator parafji 

w Mogile.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Dziś pełna humoru i sentymen

tu „Gałązka Rozmarynu** Zygmunta 
Nowakowskiego w opracowaniu sce
nicznym autora z udziałem H. Biels
kiej, A. Klońskiej, J. Koreckiej, W. 
Niedziałkowskiej, Sucheckiej, Walew 
skiej T. Białkowskiego, W. Biegals- 
kiego, T. Burnatowicza, S. Czajkows 
kiego, K. Fabisiaka, J. Kaliszewskie
go, T. Kodrada, W. Macherskiego, 
Z. Modzelewskiego, W. Nowakows
kiego, L. Ruszkowskiego, K. Szuberta 
i R. Wrońskiego.

TEATR BAGATELA
Nowy Rok ^rewja). 
oraz film yariette

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM**
ATLANTIC: Nieusprawiedliwiona go
dzina.
PROMIEŃ:. Błękitna parada 
SWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i Żebrak.
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Znachor

H A D I O
6.15 audycja poranna 12.03 audycja 
południowa. 14.45 wiadomości bieżą
ce- 16.50 pogadanka aktualna 18.10 
wiadomości sportowe 20.45 dziennik 
wieczorny 21.00 koncert 22.50 ostat- 
riie wiadomości dzienika wieczorne
go 23.00 muzyka taneczna.

;ii i*,Ł .v'Tn«

został odroczony z powodu braku kom pietu
sędziów przysięgłych

W dniu wczorajszym mia
ła się odbyć rozprawa jak już 
kilkakrotnie donosiliśmy, prze 
ciw dr. Bolesławowi Drobnero 

wi, któremu akt oskarżenia 
zarzuca zdradę Stadiu;

Na wstępie wczorajszej roz
prawy trybunał ótfćżytał listę 
przysięgłych i  'okazało się, że 5 
sędziów przysięgłych nadesła

ło świadectwa lekarskie, zaś sę

| dzia przysięgły p. Szarski zos- 
| tał wyłączony, gdyż rzekomo 
. miał być obecny na odczycie 
I wygłaszanym przez dr. Drob- 
nera.

1 W obec tego, że sędziów przy 
sięgłych pozostało tjdko ,1$?, a, 
proces miął trwać około Jg ty g o j 
‘ dni, zatem wszyscy .przysięgli] 
musieliby zająć ławę. •]

i Ponieważ tak. prokuratorow i'

jak i obronie przysługuje pra
w o wyłączenia niektórych sę
dziów, rozprawę z urzędu prze 
wodniczący odroczył, spowodu 
braku kompletu sędziów przy
sięgłych.

Rozprawie. . przewodniczył s. 
o, d f. Stępniowski oskarżał pro 
kurator dię. t.Ojżanowski, broni 
li adw. dr. Aleksandrowicz i dr 
Kobn .

Szajka bandycka na ławie oskarżonych
w sądzie krakowskim

W dniu wczorajszym- w są 
dzie krakowskim zajęli ławę os 
karżonych Jan Miśkiewicz oraz 
7 osób oskarżonych o dokona
nie napadów rabunkowych pod 
Krakowem.

W  lecie ub. roku w Grabów
kach i Sygneczynie pod W ieli
czką, Miśkiewicz uzbrojony w 
rewolwer strzelił do Andrzeja

'Kurka, rabując mu 31 zł.
| W  lipcu Miśkiewicz strzelił 
do służącego prof. Młynka, ra
bując mu kwotę zł. 41. 

j W  końcu Miśkiewicz strzelał 
j do Anieli Piechowej rabując jej 
91 zł.

Reszta oskarżonych odpowia 
da za udział w rabunku.

i Sąd skazał oskarżonych od 6 
miesięcy do 5 lat. Babeka, któ
rego bronił adw. Dóllinger -4  
uwolniono.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. W sołek, oskarżał proku
rator Kamiński, bronili adwo
kaci: dr. Dunkelblum, dr Dól
linger i dr. Spohn.

13 zarzutów kasacji bandyty
(V. i i u

zDo sekretriatu sądu okręgowe 
go w Krakowie wpłynęła wczo 
raj kasacja założona przez ob
rońcę Żelaznego, adw. dr. Kru- 
ha.

Dziwny zbieg okoliczności 
chciał, że kasacja zawiera 13 
punktów w których obrona pp 
dnosi poszczególne zarzuty 
przeciw wyrokowi.

oryg.woda
g o r z k a
węgierskaPfieciysrajjca

„ I G M A N D I ”
do nabycia w aptekach I drogueriacb.

MOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Słońcem Rynek Gł. 

Linia A-B 42.
Pod' Gwiazdą Floriańską 15 
Im. Król. Jadwigi Karmelicka L. 9 
Bożego Miłosierdzia Zwierzyniec

ka L. 7
Warszawska Al. 29 Listopada 27. 
Pod Aniołem Dietla 76 
W Podgórzu: Apteka Pod Opatrz

nością, Brodzińskiego 1.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Braciejewski J. —■. Salinarna 22 

tel. 184-64 
Gottlieb Izydor — Długa L. 36, 

teL 115-00 
Hollander E. — Karmelicka L. 48 

tel 147-34 
Kubijowicz B. — Pasterska L. 27, 

teł. 118-21

f Ogólnie biorąc, kasacja wyty 
ka pominięcie naoczni sądoWęj 
na trasie pościgu, pominącie do 
wodu z biegłego z dziedziny tu 

| sznikarstwa, szereg drobnych 
wadliwości, w toku przesłucha 
nia świadków, a w końcu twier 
dzi obrona że sąd powinien był 
polecić Żelaznemu wdzianie te 

1 go ubrania w którym go ujęto.

i ^przeprowadzić konfrontację 
Żelaznego z świadkami właśnie 
w tym ubraniu, dlatego ponie
waż świadkowie przeważnie po 
woływali się na rozpoznanie go 
po ubraniu.

Przypuszczalnie w najbliż
szych dniach akta odejdą d oSą 
du Najwyższego w Warszawie.

Podrobiła zaświadczenie do Ubezp. Społecznej
o rzekomej śmierci swych dzieci, pobierając

zasiłki pogrzebowe

B.wieepr, sądu apel. dr. Jendl 
członkiem honorowym Zrze

szenia Sędziów i Prokuratorów 
R. P.

7 grudnia wręczony został b. 
wicepr. Zarządu Gł. Zrzeszenia 
Sędziów i . Prokuratorów R. P. 
b. prez. Źarządu Oddziału Kra 
koWskiego tegoż Zrzeszenia i b. 
red. Przeglądu Sądowego dro
wi Alfr. Jendlowi dyploini ęsęłon 
ka honorowego Zrzeszenia Sę
dziów i Prokuratorów R. JJv.na 
dany mu przćz Walnę, i&rójna- 
dzenie , Żrzeszęnia w Warsza
wie —  zą z^słpgir.'^ l^ żó n ę jila  
Zrzeszenia.

Awanse na Uniwersytecie

W śród pracowników na Uni 
wersytecie Jagielońskim nastą 

piły z dniem 1 stycznia awanse.
Lista awansów obejm uje 5 u 

rzędnińów i 38 niższych funk
cjonariuszy uniwersyteckich.

Nieszczęśliwy wypadek kupcor
wej pod kinem „Atlantic*

W czoraj wieczorem w ycho
dziła z kina ,Atlantic* , Paulina 
Burs, 60-letnia żona kupca, za
mieszkała przy ul. Kołłątaja 5.

Barsowa poślizgnęwszy się u 
padła doznając złamania lewe
go podudzia.

W ezwane pogotowie ratun
kowe przewiozło Barsową do 
szpitala św. Łazarza.

Obiecujący 16-let. młodzieniec 
oszukał swego chlebodawcę

W ydział śledczy w Krakowie 
aresztował wczoraj 16-letniego 
Mariana Motykę zam. przy ul. 
Ludwinowskiej L. 10, za oszus 
two na szkodę Salomona W ie- 
nera kupca

T Y L K O  w jedynej pralni

„ P  F A Ł  4 “lOgr. Pranie kołnierzyka lOgr.
Cyszczenie obrania 

ZŁ 3J>0 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o I n Ic a 1 
Filia: W r z e s i ń s k & l

Dnia 7. b. m. odbędzie się w 
sądzie okr. karnym w Krako
wie rozprawa karna przeciw M. 
Drobnicowej, zam. w W oli Ra
dziszowskiej.

Drobnicowa jest oskarżona o 
przerabianie szeregu zaświad
czeń na szkodę Ubezpieczalni 

Społecznej.
I tak oskarżona Drobnicowa 

otrzymywała ód sołtysa, wzglę 
dnie od księdza zaświadczenia,

stwierdzające fakt urodzenia 
jej dzieci, a następnie sfałszo
wała powyższe zaświadczenia, 

wpisując że dżieci je j zmarły, 
poczem na podstawie tak prze
robionych zaświadczeń otrzy
mywała z Ubezpieczalni Społe
cznej zasiłki pogrzebowe.

Proceder swój uprawiała os
karżona dość często i fałszując 
zaświadczenia przez wpisywa
nie danych o rzekom ej śmierci

jej dzieci, - wyłudziła znaczne 
kwoty i naraziła Ubezpieczal- 
nię Społeczną na duże straty.

W reszcie jednak fałszerstwa 
zostały ujawnione i Maria Dro- 

I bnicowa zasiądzie na ławie os
karżonych.

I Rozprawie będzie przewodni 
czył sędzia okr. -Bobilewicz, os
karżać będzie prokurator dr. 
Stawarski, bronić będzie adwo
kat dr. Ela Pleszówska.

R E 3 I

Ważne dla poszkodowanych
nieszczęśliwymi wypadkami w czasie pracy

W e wszystkich sprawach p o ; tralne Stowarzyszenie na Pols ul.; Pańskiej L. 12, i tamże w go 
zostających w związku z niesz kę przym usow o^bezpiećzonych dzib&dh od?9 ■— 3 i od '17 19
częśliwymi wypadkami winni 
poszkodowani w ich własnym 
interesie zwracać się osobiście 
lub zawiadomić listownie „Cen

od wypadków S. U. S.“
Lokal Stowarzyszenia S. U. 

S. mieści się w Krakowie przy

udziela się zainteresowanym 
wszelkich inform acji oraz po
rad.

KRAKOWSKIE OSTY. 
Podbiegunowe dachy kamienic 

krakowskich
Wystarczy przejść się, o ile ktoś 

ma odwagę n. p. na ulicę Mikołajską 
i spojrzeć do góry na poddasza ka
mienic.

Śliczny widok uderzy przechodnia, 
to znaczy dałby Bóg, ażeby nie ude
rzył, bo taki widok, to może człowie
kowi poprostu rozchlastać cały ro
zum.

Oto u dachów kamienic ulicy Mi
kołajskiej i wielu innych, wisi cale 
setki sopli lodowych i to niespełnń 
metrowej długości i zakończonych 
ostrymi iglicami z lodu.

Sople te ładnie wyglądają. Ich dłu
gie lodowate i ośnieżone brody nada
ją ulicy uroku, ale byłoby lepiej, aże
by wystawioon ną chodnikach ostrae- 
gawcze znaki, bb tylko patrzeć jak 
jeden z drugim taki lodowy pocisk 
poleci na dół na zdumionych przecho
dniów.

Prawda, że trudno jest wymągać 
od  dozorcy domu, aby strącał owe so 
ple — ale ktoś to przecież musi uczy
nić i byłoby dobrze, aby uczynił już 
dzisiaj — zaraz.

Bo potem może być zapóźno.
(—Oset—)
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